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Dwa kierunki.
(P. K . H. Rostworowski o kwesty! żydow­

skiej w  szkole).

W  odpowiedzi, a raczej w  uzupełnieniu 
trafnych uwag prof. L . Skoczylasa na temat 
„nasza szkoła narodowa a żydzi14 („G łos 
Narodu" nr. 76), nadesłał nam p. K . II. R o­
stworowski dłuższy artykuł, który z braku 
miejsca możemy podać jedyni© w  obszer­
nych wyjątkach. Autor zwraca na wstępie 
uwagę, że kwesty a polsko-żydowska —  
ujęta w  formy, których wyrazem jest arty­
kuł p. L . Skoczylasa napisany śmiało 
i  szczerze —  ma charakterystyczne cechy 
rozkazów dziennych, względnie obwie­
szczeń, rozlepianych po rogach ulic, w  chwi­
l i . . .  przewidywanej porażki:

„Brońcie się obywatele! Macie przód so- 
Bą potwora, k tóry pali wasze domy, pędzi 
synów i braci waszych w haniebną niewolę, 
zagrabia wasze mienie —  a zatem, zatem 
do ataku!

A le  ponieważ w róg umie czytać między 
liniami, przeto takie „rozkazy dzienne i ob­
wieszczenia „podnoszące na duchu", czyli 
nawołujące do pełnienia obywatelskich obo­
wiązków, są dla wroga pierwszymi zw ia­
stunami wygranej. Z  dwu względów. Gdzie 
waleczna armia, gdzie obowiązkowy oby­
watel, tam rozkazy wydaje się pocŁehu, to 
raz, a po wtóre: we wrogu potwora widzi
się tylko wówczas, skoro się jest bezsilnym 
S bezradnym. Im jestem słabszy, tem w ięcej 
wokoło mnie Herkulesów, tem w ięcej woko­
ło  mnie potworów.

W  naszym, polskim obozie żydzi uchodzą 
za potworów. Czy,ja wina? —  a no oczy­
wiście, że nasza. Primo: ponieważ w idocz­
nie czujemy się słabi, secuńdo: ponieważ 
odsłaniamy naszą słabość przed nieprzyja­
cielem, ponieważ się nieprzyjaciela 1) o i m y.

Bezwiednie, najzupełniej bezwiednie, boi 
się —  mojem zdaniem —  nieprzyjaciela i p. 
Ludwik Skoczylas. D laczego? —  Dlatego, 
źe, gdybym  był żydem (właśnie takm ży ­
dem, o jakim mowa w  artykule p. Skoczy­
lasa), to po przeczytaniu tego artykułu za­
tarłbym obie ręce i zawołałbym: „dobra
nasza", zawołałbym tem głośniej im -wier­
niej byłbym odtworzony. Bo jakżeż?! —  
Jeżeli jestem zawodowym, celowym demo 
ralizatorem, jeżeli pod kimś śmiertelne doł­
ki kopię, to czyż mogę doczekać się w ięk­
szej pociechy ponad krzyk mojej ofiary, 
ogłaszającej całemu światu, że w  moje doł­
ki już wpada?"

Przedstawiwszy następnie domoralizacyj- 
ny wpływ  żydów  w szkołach polskich we­
dług opinii p. Skoczylasa, zapytuje p. R o ­
stworowski:

„N o  a my? —  Nas w  artykule p. Skoczy­
lasa nioma... M y odgrywamy rolę biernych 
pionków, pozbawionych wszelkiej odporno* 
ści, wszelkiej moralności, wszelkiego c h a ­
r a k t e r u .  A  któż nam kazał uchylać się 
od obowiązków szkolnych? A  któż nam ka­
zał iść na lep propagandy przeciw religii, 
jakoteż przeciw wszelkim ideałom patryo- 
tyeznym? A  któż kazał naszym rodzicom 
współdziałać świadomie w  kłamstwie sy­
nów?! —  ftyd?! —  Protestuję, calem ser­
cem i całym mózgiem protestuję, ponieważ, 
gdybyśmy byli tak pozbawionym kości pa­
cierzowej narodem, to  zaprawdę dobrzeby 
mu było, by się by ł nie narodził ten naród!

Tak  —  ale w pływy. —  Jakie w pływ y? —  
Grające na najniższych instynktach. —  Na 
jakich? Jeżeli ich najniższość widzimy, to 
widocznie stoimy na drodze wiodącej do ja­
kiejś najwyższej wyżyny, a jeżeli na takiej 
drodze stoimy, to w  razie ś w i a d o m e g o  
schodzenia w  dół, my za schodzenie odpo­
wiadamy, a nie ten, <co z dołu palcem na 
nas kiwa.

Pom iędzy czyimś palcem a moim aktem 
woli niema przyczynowego związku, nato­
miast jest Związek przyczynowy, i to nie­
zmiernie ścisły, pomiędzy wyznawaną prze- 
zemme zasadą i moim a k t e m  w o l i " .

I  tu twierdzi p. Rostworowski, że jeśli 
d^jecko tak łatwo ulega zepsuciu ze stro­
ny żydowskich kolegów, to dlatego że 
„w yszło z domu zepsute, bo je  rodzice psuć 
fcaczęli, a ps-uć zaczęli swoim własnym ma-

Bytom. P. A. T. Rząd niemiecki przedłożył 
rządom sprzymierzonym i międzysojuszniczej 
komisyi w Opolu następującą notę o pozosta­
wieniu G. Śląska przy Niemcach:

Wedie traktatu wersalskiego ludność G. ślą­
ska przez plebiscyt ma rozstrzygnąć, czy chce 
należeć do Polski, czy do Niemiec. Głosowa- 

1 najmniejszego oporu, który nie w ierzy w j nie odbyte dnia 20 marca b. r. wykazało, że 
człowieczeństwo i godność, ale w  zwierzę- j według dotychczasowych wyników oddano za 
cość i próżność Indziej natury: słowem, któ- J Niemcami 717.128 głosów, za Polską 433.514 (?). 
ry nie w ierzy w  najwyższy wyraz t w ó r - ,  664 gmin wykazało większość niemiecką, 597 
c z o ś c i ,  czyli w  Boga, ale w  najw yższy jS™*1 większość polską. G. Śląsk oświadczał 
wyraz p o s i a d a n i . a ,  czyli w  szatana, i się przeto większością */a głosów i przeważa ją- 

„ Jeżeli treścią żydowską istotnie jest tak ' CJT większością gmin za pozostawaniem go przy 
pojęty materyalizm i jeżeli wskutek tego 1 Niemczech (!), z którymi połączony był od 700 
żydzi istotnie stanowią dla nas tak groźne którym ^zawdzięcza swoją kulturę, jakoteż

darni —  wówczas i św ięty Boże nie porno- ’ Po!sk*» ™  Niemcami. Niemieckie glosy
:-ażdy z nas ma rzeczywiście w mtel.geneyi, w powiatach mrej-że, ponieważ każdy  ̂ >. ■ . . . .  . . . , .

„takiego jednego, całkiem porządnego ż y - !sk,fh 1 wyf “  obwodzie praemy-
da“ , ale... w  sobie. I  tylko z tym iednym | s!o.'v7 ra; Aczko.wjek g tom w n e
żydem  każdy z nas walczyć powinien na “  “ y tyl !0 * ko sff ob, to jednak
pięści, powinien wyrzucać go  za drzwi bez .wsŁa.2a4 “  *« * »

’ . L i l u .  064 gminami o większości nuanieckiei znajdująnajmniejszego skrupułu.
Natomiast wielka, historyczna, już nie 

polsko-żydowska, ale aryjskc-semicka wral- 
ka nie jest walką na drzwi i  pięści, ale na 
charaktery, na etyki. —

Bo: niebezpieczeństwom żydowskiem nie 
jest kolega szkolny, ale nasze, aryjskie lek­
ceważenie nauki Chrystusowej: nasze leni­
stwo i nasza pycha —

bo: kto jest prawdziwym Chrześcijaninem 
1 Polakiem ten na lwa srogiego bez obrazy 
wsiądzie, i  na ogromnym smoku jeździć bę­
d z ie . . .

Ń ie strach, ale o d w a g a .* , nie zwalanie 
w iny na drugich, ale bezwzględne odpowia­
danie za siebie, oto materyał, z którego na­
leży sypać okopy na połako-żydowskim 
froncie.

A  do sypania o k op ów ., rodzice!
Niech pamiętają, źe wartość .swoją mo­

ralną wynosi dziecko t y l k o  z rodziciel­
skiego domu. Ty lko  ojciec i matfcu nakła­
dają na pierś dziecka pancerz, od którego 
mają się odbijać zatnite strzały nieuniknio­
nych, złych wpływów. Jeśli ten pancerz jest 
z kartonu, dziecko ulegnie. Jeśli ton pan- 
eorz jest ze stali, dziecko nie ulegnie, o  ile 
samo, dobrowolnie, a zatem i ś w  i a d o 
m i e zrzucić go z piersi nie zechce. A  wów­
czas? —  R a . . .  wówczas niema rady! —
W olna wola!

Lecz o to „ś w i a d o m i e "  właśnie cho­
dzi !

Dziecko, o-bnażając pierś, musi wiedzieć, 
że z d r a d z a  s w ó j  o b ó z .  Musi wiedzieć, 
że cofną się przed niem w s z y s t k i e  
u c z c i w e  r ę c e .  Musi wiedzieć, żo bile­
tem powrotnym może być tylko e k s p i.a- 
c y a .

Postępu je n y  tak? —  nie —  a tylko tak 
należy d z i s i a  j w Polsce*postępować,

Niech domy nasze będą czysto wym ie­
cione, a cała Polska będzie czysta!

Niech z domów naszych wychodzą na 
ul:eę nie n a s i  s y n o w i e ,  ale nasi m ł o d ­
s i  t o w a r z y s z e :  nie g łow y nafaszerowa- 
ne teoryami, ale umysły zaprawione przykła­
dem obywatelskiej pracy, twardej w  zna­
czeniu i,;wytrzymałości", nie zaś „potliwo- 
ści", a Polska przestanie być „organizmem 
zatrutym", wyrzuci ?, siebie „jad, od które- j Bodział G. Śląska grozi^ klęską ludności 
go g in ie" i dzięki któremu „n ie może się, [górnośląskiej, która złączona jest ze sobą kul- 
jak trzeba, rozw ijać !" —  turą, jakoteż wspólną historyą. Dyplomaci,

Ja twierćfzę: jbakteryc należy 'zwalczać i ^  rozstrzygnąć o posiadania Górnego 
odpornością organizmu", p. Skoczylas twier-1 sl^ka, dla których wynik plebiscytu ma być 
dz>: „bakterye należy niszczyć". Ja żądam ^ _
moralnej gimnastyki, p. Skoczylas żąda dc-

gminami o większości niemieckiej znajdują 
się wszystkie miasta obszaru plebiscytowego i 
prawie wszystkie większe gminy wiejskie. Na­
tomiast 597 gmin z większością polską, to 
gminy o mniejszym procencie ludności i pod 
względem gospodarczym riiżej stojące. Jak ma­
ło kwestya językowa zaznaczyła się przy ple­
biscycie, wynika z tego, źe wsi, które mówią 
wyłącznie górnośląskim polskim dyalektem, 
oświadczyły się za Niemcami, zaś mniejszość 
niemiecka po wsiarii okazała się prawne wszę­
dzie stosunkowo silną tak, że na ogół tylko 
40% ludności głosowało za Polską, a 60% za 
Niemcami, kiedy tymczasem 60% ludności gór­
nośląskiej używa górnośląskiego polskiego 
dytai!ęktu jako swojego języka ojczystego.

Wynik głosowania jest tem znaczniejszy, je­
żeli się zważy, w jakich okolicznościach i wa­
runkach odbył się akt wyborczy. Szczególnie 
należy zwrócić uwagę na-terror, stosowany w 
celu wywarcia wpływu na głosowanie, stoso­
wany ze strony polskiej (!) wobec wyborców 
niemieckich:, nieustanne prześladowania Niem­
ców w powiecie pszczyńskim, rybnickim, kato­
wickim. Terror, który datuje się od powsta­
nia w kwietniu 1920 roku, wzmagał się w mia­
rę zbliżania terminu głosowania. Tak więc cią­
giem i groźbami i gwałtami wytworzono stan 
strachu i wywierano wpływ na wynik gloso­
wania. Jeżeli w samym dniu wyborów panował 
spokój, to jest to dowodom, iż była karna dy­
scyplina polskiej organizacji i kierownic! wa- 
polskiej propagandy, której oczywiście zależa­
ło .na tem, aby wywołać pozory, że głosowa­
nie odbywa się be/, wywierania wpływu.

Rząd niemiecki ma zaszczyt przedłożyć w 
załączeniu memoryał, który udowadnia, że w 
poszczególnych okręgach miejskich, zwłaszcza 
w pow. pszczyńskim, rybnickim, tarnogórskim, 
terror polski uniemożliwił ludności oświadcze­
nie się za Niemcami (!). Następstwem więc te­
go powinno być niepodzielne połączenie obsza­
ru górnośląskiego z Rzeszą niemiecką (!)• Prze­
mawiają za tem nietylfco liczby plebiscytu, ale 
także gospodarcze i geograficzne punkty wi­
dzenia, które według traktatu wersalskiego po­
winny być uwzględnione.

Górnośląski przemysł stanowi w  sobio ca­
łość i nie może być podzielony, jeżeli się nie 
elieo uszkodzić całości i skazać go na zagla-

synfokcyi.
K to  z nas dwó»eh ma teoretycznie słusz­

ność? —  Prawdopodobnie obydwaj. A  prak­
tycznie? —  Praktycznie słuszność będzie 
miała P o l s k a .  N ie będzie ona n igdy z że­
laza. jak jabym tego pragnął, nie będzie 
nigdy w y stery.1 u  o wan a, jakby p. Skoczylas 
togo sobio życzy ł —  będzie taka, jaka być 
musi: wobijąca, od czasu do czasu zapada­
jąca na zdrowiu, ale na pewno n i e ś  m i e r- 
t e l n a ,  a ponieważ i mnie i p. Skoczyla­
sowi wyłącznie o  tę nieśmiertelność chodzi, 
przeto, składając broń, ściskam prawicę".

podstawą, nie mogą absolutnie rozrywać tych 
związków uświęconych 1000-Jetmm rozwojem 
i ńie mogą dzielić tego kraju. Olbrzymia więk­
szość ludności górnośląskiej oświadczyła się za

Niemcami (?!). Zssp.dy demokratyczne wyma­
gają. aby ta wola ludności była przeprowa­
dzona. \

Rznd niemiecki, 'przedkładając memoryał o 
stosunkach między G. Śląskiem a Niemcami, 
ma zaszczyt postawić wniosek, aby obszar ple­
biscytowy^ niepodzielnie przypadł Niemcom. 
Rząd niemiecki stawia ten wniosek w tem prze­
konaniu, że jak Górny Śląsk nie może żyć 
bez Niemiec, Niemcy tez  G. Śląska nie są w 
możności podźwignąć się gospodarczo i rozwi­
nąć swej zdolności produkcyjnej, & każde in­
ne rozwiązanie sprawy sprzeciwiałoby się trak­
tatowi pokojowemu.

Rząd niemiecki golów jest dać rządowi pol­
skiemu wszelkie gwaianeye, jakie okażą się 
potrzebne i pragnie przy tem nadmienić, że 
przy utworzeniu państwa polskiego mniejszość, 
stanowiąca z górą 900.000 Niemców, została 
oderwana od Niemiec. Rząd niemiecki zobo­
wiązuje się dalej dostarczyć Polsce potrzeb­
nych dla jej przemysłu i innych wyrobów pro­
duktów górnośląskich. Jako świadectwo, do­
łączona jest do memorandum opinia polskich 
i austryackick geologów, że polskie zagłębie 
węglowe jest więcej niż o połowę większe, 
niż zagłębie górnośląskie i posiada wszelkie 
gatunki węgla, potrzebne dla przemysłu.

Rząd niemiecki dołączył do noty pięć załą­
czników, które motywują wywody noty nie- 
miocldoj.

Rozprjezenie (ydncśei pafskfęj na 
6. Śląsku.

Sosnowiec. (Oruni). Wśród ludnoSci niemie­
ckiej na G. Śląsku utrzymuje się wiadomość o 
zamierzone)} wymianie powiatu strzeleckiego 
na powiat kluczbcrski. Wiadomość ta, kolpor. 
towaina przez Niemców, działa przygnębiająco 
na ludność polską i wytwarza nowe zawikła 
ula. Rozgoryczenie to potęguje się skutkiem 
szybkiej likwidacji wielu działów polskiego ko- 
misaryatu Prasa niemiecka wyzysifcuje fakt po­
zostawiana, wielu urzędników j>otekich bez po- 
borów, jako dowód braku troskliwości i zain­
teresowania ze Bti-ony władz polskich.

Kopalnie G. Śląska w oiebszpleezeństwie
Sosnowiec. (Orient). W  ostatnich dniach da­

je się zauważyć silny napływ obcych elemen­
tów, zwłaszcza marynarzy oraz żołnierzy z 
„Greazschutzu“ do pow. rybrdekiego. Ludzi 
tych umieszcza się w kopalniach pod pozorem 
zatrudniania. W  rzeczywistości jednak pełnią 
oni służbę wojskową bojówek niemieckich I sta­
nowią ogromne nrebczpieczeńsiwo dla całości 
miejscowych kopalń.

W YCOFANIE ANGLIKÓW  Z G. ŚLĄSKA.
Naucn. (E. Expr. Radio). Pisma niemieckie 

podają, żc Anglia zamierza wycofać oddziały 
scfe z G. Śląska* Zastąpią je wojska francuskie.

W YD ALANIE  EMIGRANTÓW Z G. ŚLĄSKA.
Bytom. P. A. T. Międzysojusznicza komisya 

ogłasza: Z dniem 15 kwietria tracą ważność
wszystkie dokumenty, wystawione dla 'uprar 
wnionych do glosowania emigrantów, którzy 
przybyli na Górny Śląsk w okres:e plebiscytu. 
Wszyscy emigranci muszą do tego czasu wyje- 
chaĆ. Kto z emigrantów po tym terminie prze­
bywać będzie na G. Śląsku bez specyalnego 
pozwolenia komisyi międzysojuszniczej, ten 
narazi się na karę więzienia o<i 1 m ieląca do 
jednego roku albo na grzywnę od 300 do 1500 

w myśl przepisów paszportowych tejże 
komisyi z dnia 5 j^ździemika 1920 r.

Bytem. P. A, T. Przyjazd la  G. Śląsk osób 
niezamieszkałych tam stale, zależny jest nadal 
od specyalnego zezwolenia komisyi międzysoju­
szniczej w Opolu, do któ-cj trzeba się zwracać 
pisemnie o to pozwolenie, załączając paszport.

Francja i Polska podejmą akcyą 
przeciw Miemcom.

Warszawa* (E. Ex.) ,J?iuryer Poranny" do­
nosi ze źródeł wiedeńskich, źe Francja wy­
słała do Niemiec ultimatum, żądając wykoea- 
Ktia traktatu w  krótkim terminie. W  razie od. 
mowy Francja zwróci się do sprzymierzonych 
o zorganizowanie wspólnej akcyi celem wymu­
szenia na Niemczech wykonania traktaiu. Jt* 
żeli ze strony sprzymierzonych nie nastąpi zgo-» 
da na wspólną akcyę, Francy a podejmie ją na 
własną rękę w porozumieniu z Polską.

teryalizmera, swoją własną elieeią nie „ ż y -  j stawiciolcm w sprawie Wilna jest Szymon 
o 5 a", ale „u ż y  c i a ": swoim własnym Askenazy. A  zatem sam! lewy-cowcy...
egoizmem, który zasadniczo idzie no linii I *----------------  —

Ostatnie ostrzeżenie Niemiec. I
Berlin. P. A. T. „Lokal Anz.‘‘ donosi z Pa*. 

ryża, że Briand odbył dłuższą kouferencyę a S 
Fochom. Do konferencji tej przywiązują wio!-1 
ką wagę, ze względu na zapowiedziane przo« 
Brianda represye wobec Niemców, które mają 
wejść w życie już z dniem 1 maja.

Praga. ĆE. Ex. RadioY Czeska prasa dowia-, 
! duje się z kół francuskich, źe mowa Brianda 

Pat. donosi, że 5 b. m. wyje hal do Paryża j jest ostafniem ostrzeżeniem dla Niemiec. M -
nadzwyezajny delegat Tządu polskiego w szcze*;sze środki przeciwko Niemcom są przygotowa- 

igólaej misyi, Dr Benis. celem dalszego pi’no !ne. Dochodzą wiadomości o nowej blokadzie 
wania sprawy Górnego śląska, W  najbliższych j oraz o przedsięwzięciu jeszcze innych bardziej, 
dniach wyjedzie rów-nież do Paryża jako rze- j energicznych kroków. Wobec tego sytuacja 
czoznawca G. Śląska i spraw naftowych Dr j jest tak naprężona, że Niemcy natychmiast chcą
Bernard Diamand. Dodajmy, że naszym przed- przedłożyć nowe propozycje i oznaczyć datę

ponownej konferencji.
Warszawa. (Telef. wł.) Pisma angielskie do-; 

noszą z Moguncyi. że międzysojusznicze wła- i

dze okupacyjne rozpoczną w dniach najbliż­
szych pobieranie cła od towarów przywożony h 
ł Niemiec ra tereny okupowane.

Paryż (E. Ex. Radiok Mowa Brianda, jego 
wyjaśnień a wielu kweatyi jasne i stanowcze, 
znalazła żyv;y oddźwięk w społeczeństwie fran- 
enskiem. Stanowisko rządu idzie ściśle w pa'ze 
z parlamentem, zacieśniając ściślej węzły mię­
dzy tymi dwoma czynnikami. Autorytet rządu 
podniósł się. Ze sfer politycznych podnoszą wy­
tyczne w sprawie G. Śiąrka. Stanowisko Nie­
miec nie nadaje s:ę nawet w tej mierze do dy­
skusji. Łączeni-' zdolności odszkodował] ze 
sprawą nierozclziolnoSci G. Śląsk a. jakie głosi 
pewien odłam opinii Fremieokiej, 11*0 da się po­
godzić ani z literą traktatu, ani z faktycznym 
trzeźwym poglądem czynników miarodajnych 
w Niemczc-ch.

Pierwsze posiedzenie Sejmu.
Warszawa. (Telef. wi.) Porządek dzienny 

pierwszego po feryach świątecznych posit-ctaila 
Sejmu, zwołan<^o na 14 b. m , z-os tał ustalo­
ny i obejmuje między innemi pierwszo ozy 
tanie usiAwy o ordynacyi wyborczej do rad 
miejskich oraz pierwsze, ewentualnie drugie i 
trzecie czytanie ustawy o ratyfikacyi traktatu 
pokojowego w Rydze.

Ratyfikacja traktatu r y s k i e j
Warszawa. (Telef. wł.) Wczoraj w  pohiduie 

w minktr rstwae spraw zagr. odbyła się narada 
członków delegacyi pokojowej ryskiej pod przo 
wodnictwero wicemin. Dąbekiego. Obrady de-; 
tyczyły zagadnień związanych z jodruoczopnem 
wykon<ankm traktatu ryskiego. Wczoraj włę-1 
ozorem odbyła się rada ministrów, na której 
przewodni zący delegat Dąbski wygłosił refeaa! 
o przebiegu rokowań ryskich.

Traktat ryski na Radzie ministrów.
Warszawa. P. A. T. Na posłodzenia Rady, 

ministrów z dnia 8 kwietnia w  obecności człon­
ków delegacyi pokojowej jwlekiej, przewodni­
czący delegacyi, podsekretarz stanu Dąbskt, 
zdawał sprawę z przebiegu pertraktacji pokojo­
wymi w Rydze. Dr Straasburger udzielał wyja­
śnień odnośnie do postanowień ekonomicznych 
traktatu. Rada ministrów traktat zaaprobowała 
ł uchwaliła przedłożyć go do ratyfikeyl Sejmo- 
wt. Prezydent ministrów imieniem rządu zło­
żył następnie podziękowanie delegacyi za mo­
zolną i trudną pracę około dzreła pokoju, pod* 
nosząc przytem, że nie można v.iedz*eć, w ja­
kich warunkach delcgacya polska pracę rozpo­
częła i wśród.jakich warunków ją kończyła Na 
tem posiedzeniu uchwalono wykonanie trakta­
tu przekazać mimsirowi spraw zagr., któremu 
powierzono, powołanie do tego celu konrsyi 
lo-ędzymi nist er v alne j .

Budżet państw a.
Warszawa. (Te?ef. wł.). Budżety pofczcze- 

gólnych mMrterstwi są już wygotowane i zo* 
i stały wszystkie przesłane do ministerstwa skar- 
jbu tak, iż ogólny budżet państwov,y będzie go- 
. towy za parę tygodmli i prawdopodobnie w pier- 
jwszej połowie—maja zostanie przedłożony Sep 
i mowi.

Rozgrfniczeiie Śląska Ci?spńskiesi.
Mor. Ostrawa. P. A, T. Wczoraj odbyło się 

tu posiedzenie komisyi rozgrani-f zającej dla 
Śląska Ciesz., Spiszą i Orawy. Przewodniczył 
pułk. Uffler. Na posiedzeniu ułożono się, aby 
celem przyspieszenia dalszych prac komisy!,' 
delegaci polscy i czescy bezpośrednio rokowali 
co do korrektur granic, pozostających yezcze 
do ustalenia. Dziecc.aki czeskie zaznaczają, że 
wykluczone jesf, aby część Cieszyńskiego, któ­
ra przypadła Czechom, była przywrócona Pol­
sce. Najbliższe posiedzenie komisyi polsko- 

czeskiej ma się odbyć we czwartek.

rozszerza sir.
Warszawa. ('Telef. wł.) Sytuacja strajkowa 

w Anglii —  jak donoszą tu z Londynu —  

wciąż się zaostrza. Jak wiadomo układy, w 
których rząd podjął się roli pośrednictwa, roz­
biły się. Lloyd George oświadczył jednak w 
parlamencie, że rząd oparty o szerokie warstwy 
społeczeństwa, będzie się starał opanować po­
łożenie, W  ostatnim czasie postanowili przyłą­
czyć się do strajku robotnicy kolei, portowi, 
oraz maszyniści i tragarze okręgowi, którzy 
chcą poprzeć górników w ieh żądaniach.

W  kilku miejscowościach w Szkocyi, oraz ^ j 
południowej Walii doszło znowu do walki po­
między strajkującymi a robotnikami pracują-  ̂
cymi przy kopalniach. Strajkujący używali^ 
granatów ręcznych. Z powodu braku w^gl* 
ruch okrętowy został zna-ezame ograniczony. 
Przydział węgla okrętowego odbjrwa się pod 
kontrolą rządu i wydawany jest 
wypadkach niecie^iących zwłoki
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Z dnia politycznego,
Polsko-niemiecka granica.

Regulacja granicy polsko-niemieckie)' w po­
wiecie suskim została ukończoną. Zmieniono 
linię graniczną- o tyle, że Polsce przypadło 206 
ha, a Niemcem 239 łia zierai przy zaokrągleniu 
folwarków i gospodarstw.

Galanierya pułk. Chardigay.
Warszawski „Journal de Polegnę" pisze z 

pewaem niezadowoleniem o znanym ataku pań 
wileńskich na. szefa koimsyi alianckiej pułk. 
Chardagsy. Redaktor Dolagneau zwraca uwagę, 
żo p. Ghardigny jest oficerka francuskim. Pra­
sa polska słusznie woboc tego przypomina, i *  
atakujące kobiety wolały:

„V ive ła France! a bas Cliardigny!".
Okrzyki te świadczą, że demonstraeya zwró­

cona była wyłącznie przeciw osobie pana Char­
ci igny, a nie przeciw Frsocyi. Pułk. Cbardi- 
gny nie chciał w ogóle przyjąć deputaeyi ko­
biet. która chciała zaprotestować przeciw bez 
zasadnemu wykluczeniu kobiet od projektowa­
nego plebiscytu. Gdy wreszcie złapano pułko­
wnika w dniu jego wyjazdu do Kowna, ten nie 
wstając z miejsca i nie wyjmując z ust papie­
rosa, w  szorstki sposób- na przemowę francu­
ską odpowiadał po rosyjsku! (P. Ghardigny wy­
rażał C2ęsto zdanie, że Wilno powinno przypaść 
Rosyi albo Litwie, która cała kiedyś wejdzie 
w skład Rosyi). Wreszcie chciał salę opuścić 
a wtedy to nastąpiła owa kanonada zgniłemi 
jajami... Władze wileńskie przeprosiły pułko­
wnika za ten wybuch oburzenia Wiłoianek. — 
Głębszym powodem zajścia jest niechęć Wilna 
do Komisyi, która wyraźnie stara się nie dopu­
ścić do połączenia Wilna z Polską.

Komuniści polscy wobec Sejmu.
Konferencja Komunistycznej Partyi Robo­

tniczej Polski uchwaliła w lutym 18 głosami 
przeciw 11, że obecnie, gdy „Rady robotnicze 
zostały rozbite przez P. P. S.. zgniecione przez 
rząd, obowiązkiem partyi jest wyzyskać kam­
panię wyborczą i trybunę sejmową do szerze­
nia haseł komunistycznych*4. Komitet Central­
ny ma zająć się kampanią wyborczą sejmową. 
Frakcya parlamentarna ma być podporząd­
kowaną dyrektywą Centr. Komitetu.

Przed decyzyą mocarstw.
(Jakich postanowień Komisya aliancka ule 

spełniła ze szkodą polskiej ludności).

Zanim Główno Mocarstwa Sprzymierzone 
rozstrzygną sprawę Górnego Śląska, niechaj 
Komisy a międzynarodowa rozważy, czy spełni­
ła wszystkie postanowienia zawarte w trakta­
cie pokojowym tak, aby plebiscyt mógł wypaść 
zgodnie z duchem ludności, po zapewnieniu jej 
wolności, rzetelności i tajności glosowania. — 
Przypuszczam, źe ofieyalnie nie przyznają się 
do tego członkowie Komisy!, ale głos ich su­
mienia będzie stale wołał: „m-ie!". „N ie" dla­
tego, bo Komisja nie wypełniła pewnych po­
stanowień traktatu wersalskiego, odnoszących 
się do plebiscytu górnośląskiego, inne spełni­
ła dopiero w ostatniej ehwiii przed głosowa­
niem i to z tych niektóre raczej formalnie, ani­
żeli faktycznie.

§ 3 Artykułu 88 Traktatu zaczyna się od 
zdania: „Komisyi przysługiwać będzie władza, 
jaką sprawował rząd niemiecki lub rząd pru­
ski, z wyjątkiem co do dziedziny ustawodaw­
stwa i podatków". Jak Komisya wypełniła to 
postanowienie, któro przctcież było podstawą 
do wolnego wypowiedzenia się każdego mie­
szkańca Górnego Śląska? Otóż Komisya za­
miast odrazu w Opolu usunąć dotychczaso­
wych pruskich urzędników i zastąpić ich inny­
mi w połowie Polakami w połowie Niemcami 
osiadłymi na Górnym Śląsku, ewentualnie u- 
rzędnikami sprowadzonymi z mocarstw sprzy­
mierzonych, pozostawiła dawne urzędy i daw­
nych urzędników. Miało to dla ludności pol­
skiej ogromne znaczenie. Polacy, oczekując po 
rozbiciu Niemiec czegoś nadzwyczajnego, prze­
konali się, że mimo przybycia przedstawicieli 
mocarstw, na Górnym Śląsku pozostało wszyst­
ko po dawnemu.

Pozostała administracja pruska i  urzędnicy 
i to ci urzędnicy, którzy znani byli z żywioło­
wej nienawiści ku narodowi polskiemu, którzy 
dlatego wysłani byli przez, rząd pruski ca 
wschodnie placówki i którzy od „O&tmaarkenye- 
reinn" pobierali sowita wynagrodzenia za tę­
pienie polskości.

Prócz administracji pozostawiła Komisya 
aliancka i szkolnictwo w rękach pruskich. —  
Utrzymany został dawny system stosowany 
przez rektorów szkolnych, wybieranych i spe- 
cyaftrfe remom erowanych przez hakatystów i to 
tem obficiej, im większe zasługi łożyli około 
jgennanizowrania dziatwy polskiej. Nie prze­
bierali w środkach wiodących do osiągnięcia 
celu, bo wiedzieli, źe hojnie będą wynagro­
dzeni. Dlatego stosowali kary wrzględem dzied 
polskkh najostrzejsze, często cielesne; po 
,wsiach, zwłaszcza w  powiatach rolniczych byli 
głównymi agitatorami raemicckimi, teroryzu- 
jąc ludność polską. Polskich nauczycieli i nau­
czycielek było niewielu. A i d  nieliczni, pozo­
stali na Górnym Śląsku, którzy czuli się Pola­
kami, obawiali się zawczasu zdradzać ze ewemi 
uczuciami narodowości, skoro widzieli, że pod 
rządami Komisyi międzynarodowej nie zaszły 
Żadne zmiany zasadnicze w dawnym systemie 
pruskim.

Miło md tu podnieść odwagę kilkunastu wy­
chowawczyń i wychowawców polskich, którzy 
jffiimo wszystko przybyli z Górnego śląska do 
Krakowa na kurs eświatowo-pedagogiczny u- 
rządzony przez Towarzystwo Obrony Kresów 
Zachodnich, a zorganizowany przeżeranie. Do­
tąd brzmią mi w uszach ich gorące, a zarazem 
rzewne słowa podzięki skierowair.e do ich pre­
legentów, a zwłaszcza prof. Chrzanowskiego, 
Dra Kutrzeby, l) ja  Sawickiego, proł. Chrżano-

jwskiej Henryki i  dyr. Szpakowsfciego; dotąd 
| pozostały mi w pamięci słowa wybitnego zna- 
t wey rńszej literatury prof. Chrzanowskiego,
| który oświadczył, że tak sympatycznej prący 
ji takiego z niej zadowolenia w życiu swem nie 
i miał.

Słabo też uwydatniali swoje polskie przeko­
nania nauczyciele o wyższem wykształceniu. 
Z pośród* zaś tych, którzy mieli odwagę śmiało 
wystąpić w  obronie polskości, pierwszymi byli 
obecny szef wydziału szkolnego Dr Kopeć i 
kierownik kursów seminaryjnych Tadeusz Przy­
śle ck l

Nawet' ochronki kierowano li-tylko przez 
Niemki, ni© zmieniły swojego programu, który 
dążył do tego, aby dzieci polskie już w wieku 
przedszkolnym niemczyć i w tm  sposób przy­
gotowywać zawczasu do systemu stosowalnego 
prze® rektorów w szkołach pruskich. Dopiero 
T o w . Obrony Zachodnich kresów uchwaliło 
urządzić kursa mające na celu wykształcenie 
Górnośiązaczek na ochron’ixki, a zorganizowa­
nie pomezyło podpisanemu. Dwa takie kursa 
jeden od lutego do końca czerwca 1920, drugi 
od września 1920 do końca lutego 1921 przy 
współudziale pań nauczycielek państwowego 
Seanmaryum nauczycielskiego żeńskiego, a mia- 

jBOwicie p. Mędrzyckiej, Chrzanowskiej, Dr Si- 
korskiej, Dr Wisłockiej, Karwatowej, Mayów- 
ny, Dymkowej, ka. Budy wyszkoliło 86 ochro- 
niarek, które po przybyciu na Górny Śląsk 
otoczyły opieką dzieci i to poza, ochronkami, 
które jak dawniej pozostawały w  rękaeh Nie­
mek.

Wprawdzie Komisya aljarneka zarządziła, aby 
w szkołach odbywała się także nauka języka 
polskiego, ale jakżeż daleko pozostawały od 
siebie zarządzenie i wykonanie, skoro gospoda­
rzami szkoły byli Niemcy.

Wprawdzie Komisya aljancka ustanowiła 
tak zwanych doradców szkolnych Polaków, ale 
jakiż minimalny mieli oni zakres działania, czę­
sto przez młodzież niemi-etcką wyśmiewani i to 
woboc rektorów, tak, źe satysfakcji musieli 
dopiero szukać u kontrolerów i to ni o zawsze 
ją znaleźli

Porządek według traktatu pokojowego miał 
być utrzymywany staraniem Komisyi przy po­
mocy wojska, oddanego przez mocarstwa do jej 
dyspozycyi oraz o ile uzna to za koniecz ce­
przy pomocy połicyi, rekrutującej się z miej­
scowej ludności.

Nie mam cyfr wojska międzysojuszniczego, 
ale to stwierdzić mogę, że była go zaledwie 
garstka do zamierzonych celów przy istnieją­
cych na Górnym Śląska warunkach. Tymcza­
sem pełno było wszędzie uzbrojonych Niem­
ców. Urządzał kto wiec polski, przemawiał po 
polsku, rozdawał broszury, a j?iż był na liście 
proskrybowa^ych. Czyż między powstaniem z 
r. 1919 a w sierpniu 1920 mało zabili Polaków, 
mało ich poranili, a iłu wrzucili do więzień, 
dozorowanych li tylko przez Nemców? Wszyscy 
najwybitniejsi, zwłaszcza z powiatów przemy­
słowo-górniczych, jęczeli w więzieniach na Gór­
nym Śląsku, katowani, głodzeni. Zwłaszcza w 
czasie od 1 do 15 sierpnia stan był rozpaczliwy. 
Chciałbym kiedyś podać prawdziwe cyfry tych 
bohaterów, którzy w  tym okresie skuci w kaj­
dany, oczekiwali wyroku. Ciężka i duszna była 
atmosfera około 15 sierpnia. Byłem właśnie 
wtedy na Górnym Śląsku. W  pociągu, na dwor­
cu, na ulicy słowa nikt nie przemówił po pol­
sku, czuć było, że na coś się zakosi; czuł to 
i komisarz Korfanty, z którym o tom rozma­
wiałem 14 sierpnia, czuła i Komisya między­
narodowa, a przecież nie znalazła środka 
oczyszczającego atmosferę, rzecz jasna tylko 
dlatego, źe nie miała dostatecznej ilości w o j 
ska, któreby mogła przeciwstawić zbrojnym 
organizacjom ®>iendeckim, silniejszym od jej 
batalionów.

Opuściłem Górny Śląsk 15 sierpnia i już z% 
dwa dni pękł wrzód wezbrany. Zdawało się 
Niemcom, że już nadeszła pora, boć bolszewi­
cy, ich sprzymierzeńcy, byli pod Warszawą. 
Plakatami roznieśli wieść, że Warszawa zdoby­
ta i dalej <na Polaków, by jędrnych wymordować, 
iranych wypędzić i tak opanować krainę. Mor­
dują 17 sierpnia w straszny sposób w Katowi­
cach Dra Mielęckiego; rżucają się na wojsko 
francuskie, któro musiało opuścić śródmieście 
i  okopać się za miastem. Tymczasem słabym 
wojskom koalicyjnym przybywa na odsiecz ro­
botnik polski. Z Szopienic, Bogucic, Dombia, 
Józef owca, pędzą w cwał ze spluwaczkami-cy- 
trynkami na pieroeów germańskich i walą ich.

Wieść o powstaniu górnośląskiem przyszła 
do biura Towarzystwa w tym samym dniu 
wieczorem. Wyjechałem ua drugi dzień rano 
do Kamienia. Przeszedłem granicę naturalnie 
tylkó teoretyczną, bo od strony Górnego Ślą­
ska nie było już pruskich zielonko w, ale ju­
nackie twarze naszych braci. . Przez Rosbark 
dotarłem do Bytomia, do hotelu „Lomnitz". 
Zdziwienie ogarnęło pracowników plebiscyto­
wych, sam poseł Korfanty powitał mnie sło­
wami: „jak się profesor tu dostał?" Dostałem 
się i acz wśród niebezpieczeństw, jednak du­
mny jestem z tego, że mogłem stwierdzić na 
własne oczy bohaterskie stanowisko naszych 
braci w chwili przełomowej.

Powracałem na drugi dzień w kierunku Ka­
towic. Mężczyźni stali na posterunku, kobie­
ty po wsiach, gotowały wspólnie dla wszyst­
kich strawę i rozdawały swym junakom. W  Ka­
towicach oglądałem ślady pruskiej kultury. 
„Dcutsches Hans", w którym mieścił się Polski 
Komitet Plebiscytowy, w części spalony, pra­
cownicy poranieni ledwie z życiem uszli.

Rózpisałem się więcej o pamiętnych dniach, 
aby wykazać, że Komisya międzynarodowa 
nie zabezpieczyła odpowiednio życia Pola­
ków z powodu braku dostatecznej ilości woj­
aka i tylko dzięki pomocy robotnika polskie­
go odparła przygotowany zamach junkrów 
pruskich. Również Komisya nietylko zaraz po 
przybyciu na Górny Śląsk, ale nawet bezpo­
średnio po powstaniu sierpniowem 1920 r. nie 
spełniła §. 1 Aneks Artykułu 88 traktatu pb- 
kejewego, który wyraźnie podkreślą, żel

„wszystkie s t o w  a r z  y  s «  e n i.a' W.a.j.s.k.c*- 
w.e i pół-wojskowe będą natychmiast rozwią­
zane". Zielonki po powstaniu ustąpiły; wpraw­
dzie ze -wsi, ale natomiast jawnie chodziły 
uzbrojono po miastach.

Po smutnych d o świadczenia eh zarządziła 
wreszcie Komisya utworzenie t. zw. modrej 
policyi plebiscytowej, rekrutującej się w poło­
wie z Niemców, w połowie z Polaków. I  tu 
znowu Niemcy podstawili swoich najradykał- 
niejszych agitatorów.

Poza wspomnianymi ezyniakJHBi ważnym 
atutem na korzyść Niemców było pozostawie­
nie im w rękach wszelkich ś r o d k ó w  ko-  
mu n i k ą c y  j n y  oh. I  tak k.o.l.e.j.e odgry­
wały mezaprzeetzenie ważną rolę. Urzędnicy 
Niemcy omijali postanowienia Komisyi, spro­
wadzali na Górny ŚłąSk wszystko, czego inte­
res pruski wymagał, a zwłaszcza masy aniuni- 
oyi i broni pod wszelkiemi pretekstami. P  o- 
e z t y  w rękach niemieckich oddane były tyl­
ko na usługi swoich. Listy polskie urzędnicy 
rozcinali, czytali, wysyłali je do Wrocławia do 
cenzury; zanim list doszedł na miejsce prze­
znaczenia, upływały tygodnie. To samo odnosi 
się do t e l e g r a m ó w  i t e  1 e.f.o..n.ó.w.

Każdy najmniej obznajomiony ze stosunka­
mi górnośląskimi może stwierdzić na podsta­
wie przytoczonych faktów, że Niemcy jak byli 
panami Górnego Śląska niegdyś, tak pozostali 
i w okresie plebiscytowym, mając do swej dy­
spozycji wszystko, w przeciwieństwie do Po­
laków, którzy działać mogli przy zużyciu naj­
większej energii i siły woli.

To toż mornenta raczą wziąć pod rozwagę 
Komisya międzynarodowa i Główne Mocarstwa 
sprzymierzone, w chwili, kiedy będą wytyczać 
granice obszaru, mającego należeć do Polski.

Prof. Henryk Pachoński.
Sekretarz Towarzystwa Obrony 

Zachodnich Kresów Polski.

*401
nipsMi
rfS: nys

Bytom, w kwietniu.
W  ubiegły wtorek w Bytomiu w hotelu 

„Łomnica" odbył się zjazd kapłanów polskich 
z G. Śląska. Obecnych na zjeździe było oko­
ło 350 kapłanów. Posiedzenie, które trwało 
od 2 do 6 wieczorem, zagaił los. K  a p i c a. 
W  przemówieniu o wyniku plebiscytu zazna­
czył, żo był on i dla Niemców i dla Polaków 
niespodzianką. Jedna i druga strona spodzie­
wała się lepszego wyniku. Ze strony polskiej 
zawiedli głównie rolnicy, a także częściowo 
i robotnicy w okręgu przemysłowym, z któ­
rych pewna część w ostatniej chwili obała- 
nmcona przez komunistów niemieckich, odda­
wała swe głosy za Niemcami Największą je- 
unak stratę głosów polskich spowodowali emi­
granci, którzy przybywszy z Niemiec rozwi­
nęli silną agiiacyę przeciwpolską.

Po przemówieniu ks. Kapiejr ukazał się ua 
sali p. K o r f a n t y ,  gorąco witany i oklaski­
wany przez obecnych na sali W  godzinnem 
przemówieniu wyjaśnia! on stosunki panujące 
na G. Śląsku. Co do wyniku plebiscytu —  
zauważył p. Korfanty —  że możemy być zu- 
połnio z niego zadowoleni. Uzyskaliśmy więk­
szość w tych częściach Śląska, o które nam 
najbardziej chodzi. Dziś —  jak mówił dalej —  
można napewno twierdzić, że ani Polska, ani 
Niemcy całego Śląska nie dostaną. —  Prze­
strzegał również przed zbyt wygórowanemi 
pretensjami do Śląska, gdyż te mogłyby nam 
raczej zaszkodzić, niż dopomódz. Omawiając 
stosunek Francji, Anglii, Włoch w sprawie 
śląskiej zaznaczył, że wszystkie t. zw. stron­
nictwa lewicowe, złożone z żydów i socjali­
stów są nam bardzo nieprzychylne we wszyst­
kich powyższych państwach. Mimo wszystko, 
ma nadzieję niezłomną, żo ta część Śląska, 
w której uzyskaliśmy większość głosów, na- 
pewno będzie z Polską złączona. Dziś musimy 
na miejscu wytężyć wszystkie siły ku temu, 
aby się zorganizować na przyjęcie Śląska w 
zarząd polski.

Przemawiali jeszcze ks. Dr L e w e k  z By­
tomia i ks. Dr K u b i n a  z Katowic.

Ponieważ zarówno ludność polska;, jak 
i duchowieństwo polskie straciły zupełnie za­
ufanie do biskupa wrocławskiego, należy 
zawczasu pomyśleć nad tem, aby w części 
Śląska, przyłączonej do Polski, zanim będzie 
stworzona nowa dyocezya, rządy kościelne 
spoczywały w rękach delegata apostolskiego, 
niezależnego od Wrocławia. Delegatem tym 
nie może być obcokrajowiec, ale jeden z ka­
płanów górnośląskich.

Przy końcu posiedzenia zabrał jeszcze głos 
p. Korfanty i prosił, aby księża polscy, któ­
rych parafie przypadną Niemcom, nio opu­
szczali swych stanowisk, lecz aby dalej w 
duchu narodowym pracowali pomiędzy pol­
ską ludnością. Polska samoistna będzie miała 
na tyle wpływu, powagi, że terror pruski, 
praktykowany przed wojną, nie powtórzy się 
już więcej wobec polskiej ludności pod pano­
waniem niemiecklera. Ks. K. B.

K R O N I K A .
Kraków, 9 kwietnia.

ZJAZD EW ANGELIKÓW  POLAKÓW  MA­
ŁOPOLSKI. W  niedzielę 10 b. m. odbędzzie się 
w Krakowie zjazd ewangelików Polaków Ma­
łopolski. O godz. 10 rano odbędzie się w szkole 
zboru ewangelickiego przy ul. Grodzkiej 60, 
powitanie gości, a o godz. 10.30 uroczyste na­
bożeństwo. Po kazaniu/które wygłosi superin- 
tendent pastor prof. Porsche z Warszawy^ na­
stąpi odsłonięcie tablicy pamiątkowej Miko­

łaja Reja, dłuta prof. Raszki. O godz. 3 po poł. 
rozpoczną się w szkole obrady zjazdu, na któ­
rych poruszone będą między iinnemi sprawy 
autonomii Kościoła w Małopolsco, mniejszości

polskiej W ewangelickich zborach małopolskich, 
oraz cągaailsacyi Związku Polaków-ewangeli- 
ków.

Zjazd główni© będzie miał na celu zastano­
wić się i  odpowiednie zająć stanowisko wobec 
dążeń, niemieckich ewangelików z Gałicyi do 
uzyskania odrębnej organteaeyi kościelnej, nie- 
zalea&ej od ewangelickich komsystorzów w  
Warszawie.

Zaznaczyć należy, że jeszcze za czasów rzą­
dów auRtryackioh wszystka© zrzeszenia ewan­
gelickie zarówno wyznania augsburskiego, jak 
i  heiweckiego, aczkolwiek, nie poaostawaly ze 
sobą w żadnym koatakcie, podlegały razem 
Radzie naczelnej, jako władzy administracyj­
nej. Inaczej przedstawiał się i takim jest obe­
cnie stosunek ewas&g. zborów Kongresówki, 
które mają oddzielne konsystorze wyzna- 
uftoWe, trzymające się od siebie zdaleka. 
Dążenia ewangelików - Polaków Małopolski, 
zmierzające w ostatnich miesiącach do połą­
czenia słę ze zborami warszawskimi, spotkały 
się z silną opozycyą wsdiodnro-małopelski ch 
orgaulzacyi niemieckich, które, czując się za­
grożone na swych posterunkach dzierżenia 
idei i haseł (niemieckich, stanowczo się temu 
sprzeciwiły. Szczególniej opozycyjne stanowi­
sk'© za ją? zastępca superintendenta w Stanisła­
wowie, przeciwko któremu też zwrócą się człon­
kowie zjazdu w  wyczerpujących odnośnych re­
feratach.

MANIFESTACYJNY WIEC. W  niedziele 10 
b. m. o godz. 10.30 rano odbędzie się nieodwO- 
łalnie w sali Teatru Powszechnego przy ul. 
Rajskiej wiec w  sprawie zamierzonego przez 
rząd pogwałcenia ustawy o spoczynku nie­
dzielnym.

POMIESZCZENIE AKADEMIKÓW W  KO­
SZARACH IM. KOŚCIUSZKI. Jak już. donosi­
liśmy, na skutek starań rektoratu Uniw. Jag. 
wojskowość oddała krakowskiej młodzieży aka­
demickiej na mieszkania 9 sal w  koszarach fan. 
Kościuszki przy ul. Rajskiej. Onegdaj, po prze­
prowadzeniu odczyszczenia sal i potrzebnych 
adaptacyi, oddano akademikom na razie 20 
miejsc dla najbardziej potrzebujących miesz­
kań. W  salach, przeznaczonych dla akademi­
ków, wprowadzono urządzenia ściśle wojskowe, 
i tak: 20 łóżek na sali, stoły, ławiki, półki nad 
łóżkami i umywalnie. Zaznaczyć należy, źe 
Y. M. C. A. podjęła się sporządzenia własnym 
kosztem odpowiedniego inwentarza w ubika­
cjach, jak również zaprowadzenia elektryczne­
go światła. Nadio Y . M. C. A. dostarczy prze­
ścieradeł i  koców na łóżka. W  projekcie jest 
wreszcie zaprowadzenie w  koszarach kuchni, 
przy ozem bodzie równieS ftwikcyonował bufet. 
Jedna ze sal przeznaczoną jest na czytelnię.

ROBOTY WIOSENNE N A  PLANTACH są 
w pełnym toku. Wszystkie trawniki wygrabio­
no, zasadzono wiele krzewów i drzewek, a 
wśród znaczną dość czarnej sosny. Opodal 
teatru Słowackiego zasadzono kilka wierzb 
złotych. Przy wejściu na planty od id. Lubicz 
powstała piękna gnipa jałowców. Na napTawo 
ścieżek płantacykjych użyło ogrodnictwo miey 
,qkie około 1.500 m* ru m o w ia  i 1.200* piasku 
wiślanego. Stroną ściśle ogrodmicza niewątpli­
wie zadowoli nsieszkańcew miasta, skoro tyl­
ko po paru tygodniach zobaczymy planty w  ca­
łej krasie wiosennej. Zwrócić jednak należy 
uwagę na to, że plantom potrzeba jeszcze no­
wych ogrodzeń w  miejsce zniszczonych, oraz 
ławek, które padły ofiarą wandalizmu podczas 
zimy.

PI agą plant są ulicznicy, którzy uszkadza ją 
młode drzewka, krzewy i gazony, korzystając 
z zupełnego braku dozoru na plantach. Konie­
cznem jest, aby policjanci, pełniący służbę 
w pobliżu plant, w  podobnych wypadkach ener­
gicznie interwonpowałi, a tablice z nanisem, że 
zarzad m’aeta oddaje planty pod opiekę publi­
czności. oby natchnęły mieszkańców do iak naj- 
suTowszeęro karcenia szkodników ogrodowych.

W Y K Ł A D Y  W  DOMU ARTYSTÓW  (plac 
św. Ducha) w zarządzie Związku literatów. Nie­
dziela: Józef Flach: „Dzisiejsi młodzi i  starzy". 
Poniedziałek: Adam Grzymała-Saediecki: „Oj­
ciec komedyi polskiej" (w  stuleci© Fredry). 
Wtorek: art. dram. Tadeusz Białkowski: „Poe­
z je  romantyczne" (godzina recytaeyi). Środa: 
Czesław Wrocki (Przecław Smolik): „W  czas 
wojny na dalekim Wschodzi©", cz. II: Szamań* 
stwo i łamaizm u Mongołów. Czwartek: Anto- 

, ni Waśkowski: „Wieczór autorski" (słowo wstę- 
jpne Maryana Szyjkowskiego, recytacje aart. 
jdram. Maryi Malickiej i  art. dsram. Franciszką 
Wysockiego). Sobota: Karol Hubert Rostworow­
ski: „Rozwój idea redigfijaneg", cz. II: Animizm. 

j Początek o godzinie 8 wieczór.
(- Niewątpliwie żywe zainteresowanie wywoła 
: zapowiedziana na czwartek recytacja poezyi 
|p. Antoniego Waśkowsldego, jednego z najory- 
| ginalniejszych młodych poetów. W M a poezy! 
jp. Waśkowrskiego drukowalnych byłe w  wGło* 
* sie Narodu" i zdobyły sobie zg od n y  podziw 
j czytelników wykwintną formą, muzyką- waer- 
;sza i właściwym poecie pociągającym tonem 
'melancholii. Są w twórczości młodego autora 
także silne ęciia wielkich lat ostatnich i nie­
wątpliwi© usłyszy je publiczność podczas reey- 
tacyi.

Z Polski i 2e świata. 
UCHW AŁY ZJAZDU „ODRODZENIA**. Na

odbytym w Warszawie zjeździe chrześc. mło­
dzieży akademickiej^ grupującej się w  Stowar 
rzyszeniu „Odrodzenie", o którym to zjeździe 
pisaliśmy przed paru dniami, powzięto nastę­
pujące uchwały: 1. „Odrodzenie" dąży do wy­
chowania typu obywatelar-Polaka drogą pogłę­
bienia jego świadomości narodowej. 2. „Odro­
dzenie" sprzeciwia się tym kierunkom ideo­
wym, które pod jakąkolwiek bądź postacią sze­
rzą indyferentyzm religijny i  narodowy.
3, „Odrodzenie" propaguje wśród wszystkich 
warstw narodu ideę sprawiedliwości społecznej, 
obowiązku pracy i czymnej miłości błiźoiego.
4, „Odrodzenie" dąży do podniesienia pozioma

kulturalno-oświatowego i do' mzbudzenia po* 
czucia obywatelskiego w  szerokich w arstw a^  
ludowych.

O POLITECHNIKĘ W  ŁODZL P rzem ysłow i
łódzcy rozpoczęli starania © utworzenie w  Łc? 
dzl polHcchnild i wstawienia na ton cel odpo^ 
wiodniego kredytu do budżetu na rok 1921/2aj

JAK SIĘ PRZEWOZI JEDEN GRAM RA-’ 
DIUM. Jak wiadomo, ofiarowały kobiety ame­
rykańskie wydziałowi nauk ścisłych uniwersy-, 
totu paryskiego na ręce p. Ckirie-Skłodowskiei 
1 gram radium, którego znakomita nesona ni© 
zdołała wyprosić u rządu francuskiego. Wy-: 
jeżdżą ona w najbliższych dniach do AmerykłJ 
by podjąć tę drobinę materyi, wartośeł praw!© 
dwu milionów franków, i podziękować Ame­
ryce za jej królewski dar. Rodaczka nasza bę­
dzie przy tej sposobności uroczyście przyjmo- 
wana przez wuzsohnicę w Kolumbii, Nowym 
Jorku t Filadelfii Ale wyłania się problem*- 
W jaki sposób przewieźć to radium do Europy*! 
ostrożność jest tu koniecora nietylko ze wzglę­
du na niezmierną wartość tej eubstancyi, ale 
także ze względu na niebezpieczeństwo popa­
rzenia, grożące temu, kto nieoględni© ob­
chodzi się z tem c-iałom <y olbrzymiej energii 
radik>alctywnoj. Otóż ów gram radnim będzie 
podzielony na 12—15 części, umioszosonychi 
w ampułkach i ułożony do skrzynki ołowianej
0 śdncadi 5 cm. grubości; skrzynka ta apocz-J 
nie w  głębi okrętu pod pokładem. W  ten spo-j 
eób usuide się wszelkie niebcr.ploczeństwo.

UJEDNOSTAJNIENIE MIAR. W  cełu uje  ̂
dnostajnicnia n»ar w  państwie, wydaoo i.wpro­
wadzono w  życie szereg przepisów, usuwają-; 
cych z obrotu pubłicznego różne miary, jak np.* 
łokcie, arszyny, firaty aptekarskie i t. p. W  ha2v  
dłu przedewszystkiem będą mogły mieć zasto­
sowanie jednostki metryczne, jak: kilogram = 
2.44 funta ros„ dekagram =  0.8 łuta, a ©prócz 
t^ o ,  kwintal nazywany nielegalni© w  Mało- 
polsće centóaiom metrycznym, równy atu k lg * 
kamień metryczny rówmy 10-du k lg„ oraz nie^ 
które fen©, mając© rzadkie zastosowani©.

Y . M. C. A. a CZESI. Y . M. C. A  w  War­
szawie otrzymała i przyjdą zaproszenie od 
czeskiej Y . M. C. A., by w  czerwcu przybył# 
z partyą Polaków do Pragi na zawody sporto­
we. Praśa waiwzawska zwróciła już uwagę n# 
niestosowność takiej wycieczki. Przykład nio* 
fortunny „Cracovii" chyba odstręezy i war-, 
szawską Y . M. C. A  od łamania frontu perski©^ 
go wobec Czechów.
BIURALISTKI SOWIECKIE A  KOSMETYKI. 

Komisarz oświaty ludowej w  Odessie wydał za­
rządzenie, aby wszystkie praeowmicyki sowie­
ckie w koimisaryacie oświaty, pod groźbą ka­
ry, „me malowały warg i  pblicaków. nie czerep 
ły  brwi i  włosów, oraz nie przychodziły do 
biura zbyt wydekoltowane".

„Nowe Słowo" donosi, te komisarz ©odzień? 
ni© sprawdza, za pomocą pocierania chustką 
policzków „panienek*4 sowieckich, czy stosują! 
się do jego zarządzenia.

Ze świata katolickiego.
ZJAZD MIĘDZYNARODOWY KATOLHCbW. 

Otrzymaliśmy odezwę, wzywającą do udziału 
w  powszechnym kongresie katolickim, jaki ma' 
się odbyć w dniach 7— 11 sierpnia b. r. w  Gra­
co. Urządzeniem kongresu zajmuje się „P©-| 
wszechny Związek katolików" („Interuacio Ka­
tolika4*), ca czele którego stoi prezes ks. I v  
PoeH * Uolandyi i sekretarz ks. Dr J. M. Metz­
ger w  Grami. Odezwa mówi, że kongres „raa 
na celu złączyć i niejako z ©środkować wszysfc-1 
kie ruchy katolickie w poszczególnych krajach* 
aby odtąd wykonywać międzynarodową, ale 
planową i świadomą swych wielkich celów dzia­
łalność katolicką". Organizaeya kongresu pro­
wadzona jest za zgodą i wiedzą ‘Ojca św. Bene­
dykta XV, a wszyscy biskupi całego świata 
zostali zaproszeni do honorowego komitetu, 
przygotowującego kongres.

Z rtlcjm cbrześe.-demakra tycznego.
W IE LK I W IEC chrześc.-demolcratyczny Ŵ 

Warszawce w  dniu 4 b. m. wezwał rząd i Sejm, 
aby dąayii wytrwale do szybkiego połączenia 
WMeńazcayzny z Polską, wyraził podziękowa­
nie braciom ‘Górnoślązakom, wezwał rząd do 
sprawiedliwego wymierzana podatków i do 
uzdrowienia stosunków w dziedzinie admini- 
stracyft i  aprowizacji. Posłom stronnictwa wy­
rażono zaufanie. Przemawiali posłowie Gdyk
1 ks. Kaczyński, oraz inż. Bryia. W  wiecu brały 
udział tłumy robotników.

Również wielki wleć chrześe.-dem. odbył się 
w Pucku. Referował poseł ks. Dachow&łrf. 
Oprócz zwykłych rezolucyi, uchwalono zapro­
testować przeciw insynuacyom gan. Hakinga.

Judaica.
SYONISCI CZECHOSŁOWACCY urządzili 

w Bernie zjazd partyjny, na którym jeden z re­
ferentów zaczął przemówienie po hebrajsko. 
Komisarz rządowy przerwał jedmak mówcy, 
oświadczając, ż© używanie języka hebrajskiego 
jest niedozwolone. —  Tak się dzieje w  postę­
powych Czechach, w  „reakcyjnej" natomiast' 
Polsce żydzi posługują się na swych zjazdach 
swobodnie żargonem, językiem hebrajskim i na­
wet niemieckim, jak o tem *  radością donosi 
„Moment" warszawski.

Sprawy wojskowe.
URLOPY ROLNE D LA WOJSKOWYCH.

Wobec ropoczęcia robót rolnych, M. S. Wojsk, 
zarządziło bezterminowe'urlopowanie szerego­
wych, należących do roczników 1898, 1897 
i 1896, o ile są właścicielami, oraz kierowni­
kami samodzielnych gospodarstw rolnych. Pod­
stawą do urlopowania będzie odnośne zaświad­
czenie, wystawione przez wójtów gmin i po^1 
twierdzone przez przełożone starostwa.

| SPRAW Y INW ALIDÓW . Biuro ewidencyjne 
h I V  r»«i ir r w A l i f ló w  wfl Lwowift stwierdziło. Ż©



„głost 10 K^e&ia isar rosą

Małopolsce. 0  watf- 
fakt, że 
Polskim

na przyczyna zbyt maici uosci zgioszen.-giusuw -prasy o wyuawnic&wacn „książnicyi ’ '7 '**------ nafetofafiejszych arty-
„łeW aJoiaW  w tej mterze odpOTiedmch polskiej". |«tow t to z  d>ntem powodzeniem, te p. S. FI-

v,,«s«w , przeto magistrat zawiadamia, te la- ALEKSANDER LEDNICKI: „Z lat w o j n y " . W 1 *  « * * *  W je'
w i id d  wojsk, austr.; uznam za tak ich  Sprzed Artykuły, listy, przemówienia (1915-1918). t e a ^ w  to fco^ ta eh .  , _

wcina, mają wnieść jak najwcześniej po iltóa  w l T l * n k ‘ % f  st*  * » * * * «  < * * »  jest wyjaśmaó. Zrozumieli
wpłacenie emerytur, załączając: książką inwa-,sic»>a. Ln i*. btpthka ai^cyjiia Wyd. Druk. „r ia -  *
ŁL.ką. świadectwo przynależności gminnej, oraz ca'ł- 8°, sfcr. 2864-2.^
dowód (odcinek pocztowy), kiedy interesowany j Świeżo ukazała się w druku głośnego' poli- 
otrzymał ostatnie pobory. Podania należy adrc-; tyka ksązka o powyższym tytule, zawierająca 
sować do biura ewidencyjnego b. DmnuLnwali- -49 artykułów różnej treści, przeważnie połity- 
<!ów we Lwowie, ul. Kirrkowa 1. 14. i csaej, związana z działalnością autora w Rosyi

   i w łatach wielkiej wojny. Notując na razie jej
(pojawienie się, „będące milczącą obroną fak-Zawiadomienia i komunikaty. , . .

ODCZYT, w niedzielę 10 b. m. o godz. 6 wieez. tó\ w * « * *  wofcec zna,
wygłosi p. M. Elabdre w sali Kopernika odezyt j n5'eh i,aPasiM ®» al* ora- yam ęzsm y, iz do jej
p. t, „Nos cathedrales". Nie wątpimy, że nasza j szczegółowego omówienia mefeawem

liorrnnśó nioiBołnliipio łłnmnifl ro t.fl DW. ‘ (lirHV.publiczność niewątpliwie podąży tłumnie na tą pne-1 cimy. 
iekcyę, która poda przegląd i ocenę najwspanial­
szych zabytków romańskiej i gotyckiej architektu­
ry we Francyi. Wstęp 10 Mk.

ODCZYT KAP. MIQUELA O WYCHOWANnJ 
FIZYCZNEM. Dzisiaj (w sobotę) o godz. 7 wlecz, 
odbędzie się w Collegium Nowum (saJa Kopernika) 
odczyt francuski kap. Miquela na temat: „Wycho­
wania fizycznego". Wstęp bezpłatny.

ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI, zaproszony 
przez krakowski Związek literatów, wygłosi w po­
niedziałek o godz. 8 wiecz. w Domu artystów 
(plac św. Ducha) prelekcję na temat: „Ojciec ko- 
medyi polskiej" (w stulecie Fredry).

WYKŁAD. Staraniem Kat. Związku Polek od­
będzie sic dnia 11 b. m. w poniedziałek o godz. 7 
w TTniwersvtacie Jagiell., w  sali Kopernika, wy­
kład ka. prałata Marcelego Ślcninkiego p. t.: 
rhicc w szkole Ohrvs+jis<>wei“ . Czysty dochód dla 
młodzieży alradwdcTciei żeńskiej.

P. t  CTół, LITERATURY. pragnących
umożliwić mi rozsorzedaż świeżo wydanych moich 
utworów T>orfvc.7.nych i ułatwić wydanie nowych, 
proszę nnrz^imie o podanie adresów i zamówienie 
1 tomiku ..Pne^m“. Oćna 90 Mk., z przceyłlća, 
rHoę. IHft Wysyłka odwrotnie: Leopold Kro- 
nenherm Pvdor-n?’rgz.

w  iTPTpn^rp pnryTDWYM Dimkiendd po­
wiat. Grodno ^Dn^Awad^ono prywatny ruch telegra- 
fiezr-r od doln 05 mn.fea b. p.

7,A K  AZ  P^PK SPFr*ycvi TOWARÓW. Krak.
Dr rok era kołplowa zehroniła, rceksoedycyi przesy- 
Ssk tak wpwi of.r7no-Trralewych. mkofoż, zasrauicz- 
pych. ponnd+o zaostrzyła, roznorzodzenie. mocą 
ttórego przesyłki zaararieznę, nie pokryte pozwo- 
hm:ami Przywozu, nie bedą zupełnie wpuszczane 
do krain.

powró- 
W. K-ch.

Zaćmienia słońca. Komsła.

to znakomicie Niemcy, toteż u nich spotykamy 
teatr w  kaźdom niemal mieście, tak, że liczba 
teatrów w Niemczech idzie w tyBŚące. Tam też 
mo licz owo się mngdy z wydatkami, łożonemi na 
fceatra czy to praez państwo, ezy gminy. Chcia­
łem t-u wspomnieć o warunkach, w jakich Tow. 
Dramatyczne w N. Sączu pracuje* Otóż Sącz 
pomimo, że zdaje sobie sprawę niatawodnfe z 
wartości kulturalnej placówki, którą stworzyła 
grupa ludzi dobrej woli, nakłada na Tow. Dra­
matyczne podatek. A  trzeba dodać, że Nowy 
Sącz zrozumiał wartość teatru, bo oto przedsta­
wienia Tow. Dramatycznego odbywają się za­
wsze przy wypełnionej szczelnie sali „Sokoła", 
podczas gdy przedstawienia kma, znajdującego 
się w tejże*sali, świecą pustkami. Teatr ściąga 
też z miast okolicznych Limanowej, Grybowa 

i chętnych widzów. Toteż Sącz
Obserwacjom wczorajszego zaćmienia w Kra* 

ko wie nie sprzyjała pogoda. Początek zaćmie-!itd. licznych
nia rozegrał się poza chmurami i dopiero ‘ własnym interesie winien podać ręce zespołowi 
o 10.19, w  pół godziny po początku, chmury*Tow. Dramatycznego.
przetarły się nieco i ukazała się na parę mi-1 A  wam młodzi i u M  pracownicy cześć! 
nnt blada tarcza słońca, z prawej strony u gó- Za ofiarny wass trud, jaki niesiecie na ołuw*

NEKROLOGIA.
Dnia 6 b. m. zmarł we Lwowie, przeżywszy 

lat 82, J a n  L  i d 1, em. wiceprezydent na- 
miernictwa.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni­

kują: Dzisiaj po raz 7 my „Hamlet" z p. Adwen­
towiczem, w*- świetnej jego kreacyi tytułowej. Ju­
tro po południu doskonała komedya FIeTs‘a i 
LCroiss<*t‘a „Powrót", po raz pierwszy po cenach 
V  - ■ yc Ii. wieczorem „Orlą-ko" z p. Solarskim 
w roli r-Y.TTD.ej.

pV;ved"l*'*kowe przedstawienie „Hamleła" zaku- 
'pila w całości dyrekeya Akademii handlowej dla 
s . eh uczniów i uczenie. Przedstawienie to roz- 
poc/.mê  się o godz. 5 }X) poŁ i kasa teatru nie 
sr^odah* na nie 'biletów.
' va  MTrnyiP.LNY KONCERT SYMFONICZNY, 

Tan kbW*m jako solista wystąpi znakomity pianista, 
Low Sirola. no-Tosfały jeszcze fotele i krzesła, któ­
re ssur. .Izwać będzie kasa teatru Jul. Słowaclrie- 

;-o <vnf7r. 10 rano w niedzielę 10 b. m. 
y .T5ACATF? komunikują: Świetna

c'.'rjD r>ostor«chi „Łzy Gianettv“ z.do-

ry wyraźnie wyszczerbiona. Około 10.50 dzień 
stał się ponury, ale przypisać to należy ra­
czej zgęszczeniu się chmur, niż zjawisku nie- 
bieskiemm Maksymalna faza o 11.06 nie mogła 
być oglądana, i nie dało się również dostrzedz 
zakrycia prze® księżyc dwóch grup plam na 
słońcu. Dopiero od godz, 11.25 szybko mknące 
po niebie chmury pozwalały co pewien czas 
oglądać słońce przez swe mniej gęste części, 
i widać było, jak szczerba na słońcu stopniowo 
maleje. Przez lunetę widać było z profilu gó­
ry księżycowe, rysujące się wyraźnie na tle 
tarczy słońca. O 12.5 chmury znowu zagęści­
ły  się, lecz o 12.27, na półtory minuty przed 
obliczonym końcem, dostrzeżono jeszcze cie­
mny rąbek z lewej, górnej części tarczy słoń­
ca. Moment wyjścia, obok momentu wejścia 
najbardziej interesujący astronomów, przepadł 
za chmurami O godz. 12.37 słońce wyjrzało 
na chwilę w zwykłej już postaci. W  tesn spo­
sób plon naukowy zjawisk okazał się w Kra­
kowie nader nikły.

Ponieważ podnoszący się w górę barometr 
zwiastuje prawdopodobieństwo pogody, dodać 
należy, że na wschodniej granicy gwiazdozbio­
ru Orła bawi obecnie, szybko zdążając ku pół­
nocy, niewielka kometa, widzialna przez lor­
netkę, a odkryta przed 4 tygodniami przez 
Reida w Afryce południowej. Kometa zbliża się 
i do słońca i do ziemi, i  blask jej skutkiem 
tego wzrasta'. Obsorwatoryum krakowskie nie 
omieszka podać bliższych szczegółów o tej ko­
mecie, gdyby miała się ona stać łatwo do­
stępną do obserwacji gołem okiem, co jest 
możliwe, ale ezego z  góry napewno przewi­
dzieć nie można.

O M  af#3-ćg!szewis!i.
Gdańsk, P. A. T. „Reweler Bote" dowiaduj? 

się, że w  układzie handlowym z Rosj ą, Anglia 
zobowiązała się nie mieszać do sporów między 
Rosyą a państwami kresowemi i uważać spra­
w y te za sprawy wewnętrzne Rosyi. Wzamkm 
za to sowiety zobowiązały slą do zaniechania 
wszelkiej propagandy bołszewlekfej w Indyach 
i w Afganistanie.

, t o  t s f t a T  9 Ima!®».
Parę dań temu otrzymałem zaproszenie od To­

warzystwa Dramatycznego w Nowym Sączu 
„na uroczysty wieczór, który odbędzie się dnia

rze sztuki ojczyźnie, dziś właśnie, kiedy los dzi­
wmy przyłożył topór do pnia HJtełige&eyi, któ­
rej wy jesteście kwiatem.

JÓZ. AL. GAŁUSZKA*

Poiaey na dalekim wiskcdzie.
Paryż. (E. E.) W  dniu 6 b. m. wyjechała 

z Paryża do Warszawy misya polska, która by­
ła wysłana w swoim czasie do Władywostoku 
i Charbina, następnie zaś do Japonii Misya 
udzieliła przedstawicielom „East Expresu" sze­
regu wiadomości, dotyczących sytaacyi emi­
grantów, uchodźców i jeńców wojennych Po­
laków na dalekim wschodzie, a zwłaszcza w 
Mandżuryi. Pozostało tam jeszcze około 10.000 
Polaków przeważnie inżynierów, urzędników 
i funkeyonaryuszy wszelkich kategoryi, pracu­
jących na wielkiej kolei syberyjskiej. Wszyscy 
oni mają zapewnioną stałą i dobrze płatną 
pracę.. Misya. ta zorganizowała w  Charbime 
konsulat polslrf. W  Tokio pozostało przedsta­
wicielstwo polskie pod kierunkiem dr. Hubi­
ckiego w  charakterze tymczasowego charge 
d‘affaires do czasu przybycia nowego posła 
Patka

Min. Targowski przywozi do Warszawy 
skrzętnie zebrane materyały dla przyszłego trak 
latu politycznego i handlowego z Chinami 
i Japonią. Traktat ten będzie sprawą pierw­
szorzędnej wagi w  dziedzinie stosunków pol­
skich z Azyą. Do Charbina przybywają 00 pe­
wien ozas niohesmo grupy żołnierzy polskich, 
którym udało się wyrwać z piekła bolszewi­
ckiego. Żołnierze cl domagają się, by przewie* 
tlono ieh do kraju.

POBORY SĘDZIÓW W  MAŁOPOLSCB.

Warszawa. (TeJef. wł.) W  najbliższym czasie 
ministemtwo sprawiedliwości uzyskawszy od­
powiednią kwotę ze skarbu, dokona przewwdę- 
cia w poborach sędziów w Małopolsce, któizy 
posiadali k&tegoryę 5 i 6, a więc nie zostali

Konfgrssgfa w Hzpie.
Rzym. (E. Ex. Radio). Na otwartej tu kon 

ferencyi państw sukcesyjnych po monarchii 
austro-węgierałdej reprezentowane są: Włochy, 
Austrya, Węgry, Jugosławia, Polska, Czech0- 
słowacya i Rumunia. Konferencję otworzył hr. 
Sforza. Następnie przemawiał delegat, runuró- 
ski Lahowairyr, który zaproponował, aby preze­
sem koctfereaicyi wybraruo maiidza Imperial! 
którego rzeczywiści© wybrano. Konferoncya 
podzieliła się na dwie komieye. z których jedna 
zajmować się będzie sprawami natury admi­
nistracyjnej i prawniczej, zaś druga sprawami 
matury ekonomicznej i finansowej.

KONGRES MŁODZIEŻY SŁOWIAŃSKIEJ 
POD ZNAKIEM RUSOFILSTWA.

Praga. P. A. T. Wczoraj zakończył się mię­
dzynarodowy kongres młodzieży uniwersyte­
ckiej. Dzień przedtem odbyło »ię zebranie poże­
gnalne młodzieży słowiańskiej, w którom wzięli 
udział studenci czeacyi, jugosłowiańscy, Serbo­
wie łużyccy, ukraińscy i Rosjanie. Studenci 
polscy już poprzednio wyjechali z Prag i Na 
zebraniu przedstawiciel młodzieży jugosłowiań­
skiej OttOBGacz oświadczył, żc w kweetyi ukraiń- 
slriei nie można tak aiługo zająć ostatecznego 
stanowiska, dopóki kwestya ta nie będzie defi­
nitywnie roKwiązana przez Rosyę demokraty- 
ezną. fony mówca jugosłowiański Zewicz p >  
stawił wniosek, aby język rosyjski uznać za ję­
zyk przyszłego kongresu młodzieży. Szereg in­
nych mówców występował z sympatyiami dla 
Rosyi, co wśród młodzieży ukraińskiej wywo­
łało przykre wrażenie, tak, że Ukraińcy oddalili 
się przód końcem zebrania.

I ^ frwsłe uznanie i zaplnżcme no wodzenie. ] 31 marca b. r. z okazyi setnego przedstawić- j objęci przez ustawę o uposaźemiu sędziów z li-
W  no nobidniu ..Dwójka hultajska", wie-i nia, danego siłami tut. Teatru". Załączony afisz !pca 1920 r, która podzieliła sędziów tylko nu
C7.0: ' Tli ,.:ve 1 J]ĄV\ 8. . łfl-wiailnmSlfll ŻA TłA AWD ftAt.TlA Ti(rvai1ef«nTrion ‘a DTfP.rtr UafrKrrHrTTCi

!
Nied/.ic.ia 10 b. m.: 
f ’ro]>s<»t‘a, wieczorem „Orlątko" Rostanda. 
Poni/:'?via.b'k 11 b. m.: „Hamlet" Szekspira. 
Wtorek 12 b. m.: ..Don Juan" Rittnera. 
Ś!v;d<* 13 b. m.: .Hamlet" Szekspira.

zawiadamSiał, że na owo setne przedstawienie 
wybrano „Wesele". Zdziwiła mnie odwaga To­
warzystwa Dramatycznego w  Nowym Sączu. 

Na pierwszy rzut oka osądzić łatwo było, źe'
Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego.
Sobota 9 b. m.: „Hamlet" Szekspira. . „ ___ ___  _____

,po?' crP̂ wrót“, Flers‘a w  *3^ Sącz żvł atmosferą święta. Zda-nrlflf!rftM Rnflfn.nda f , , v . . ,
wał sobie snac sprawę, że święci wiełki dzień w 
Ż3rciu kulturalnem: setne przedstawienie swo­
jego teatru. Ze sceny w domu „Sokoła" wio- 
fflął na widownię nastrój „Wesela", ten nastrój 
dziwny, który nie waham się nazwać świętym. 
I  szła scena za sceną tej jedynej w swoim ro-

Reęefffuar
Sobota 9 b. m.:

Teatru Powszechnego.
,Faworyt“

" ^  J  lła« „Królowa p r z e d m i e - sz,tuki, sztuki wieszczej i tak bardzo dziś
właśnie aktuaSnej, kiedy to róg złoty, dar, któ-

Rcpertuar „Bagateli5*.
S:>bota 9 b. m.: „Łzy Gianetty".
Niedziela 10 b. m.: Po poi. „Dwójka hultajska", 

y : -r-y orom „Karnawał".
Poniedziałek 11 b. m.: „Łzy Gianctty".

Repertuar „Nowości".
Sobofa 9 b. m.: Wielka rewia operetkowa.
Niedziela 10 b. m.: po poŁ Figlarne żonki",

u- »ezArero Wielka rcv/ia operetkowa.
ihmiedzlałr-k 11 b. m.: ..Dziewczę z Holandyi".
Wtorek 12 b. rn.: (Nowość) „Tajemnicza dama", 

czyli ..Weź mnie ze sobą"

N a u k a , l i te r a tu r a ,  s z t u k a .

ry „zseła Jasny Bóg" wręczono Jaśkowi —  
kiedy społeczeństwo nasze pląsa pod muzykę 
ową „Wesela" tragiczny chocholi tam. Trzeba 
przyznać, że „Wesele" wystawione przez Tow. 
Dramatyczne w N. Sączu było naprawdę „W e­
selem". Może były niedociągnięcia pewnych 
scen, co specyalnie w tej sztuce odbija się na 
całości, ale były osoby dramatu i takie, które 
wytrzymywały porównanie ze wspomnieniem 
osób „Wesela", oglądanego w teatrze krakow­
skim. Był kapitalny Czepiec (R. Gdesz), głębo­
ko pomyślany Upiór-Szeła (W . Barbacki), była 
Rachel (J. Pajorówna), dziwnie trafnie ujęty 
typ egzaltowanej żydówki, dalej bardzo antełi- 
gentnie ujęty Gospodarz (B. Barbacki) i Nos 
(E. Fyda): Ale nie o tern chciałem pisać.

Przez pląs chotcholi patrzyło ca mnm dosto- 
( jeńst.wo pracy Tow. Dramatycznego i zrozu- 
| mienie swego zadainda, jako wysuniętej poza

Słusznie bowiem

STANISŁAW  BEŁZA: „Ratujmy sieroty
śląskie". 'Warszawa. Nakładem sekcyi plebiscy- 
towęj Dolskiego Tow. immocy ofiarom wojny. 
jk? l. S°, str. i 5.

Czysty dochód z rozsprzedaży tej broszury (St^ ę  placówki kulturalnej*.  __________
.. - zony jest na sierociniec w Katowicach zaznaczył w odczycie, poprzedzającym sztukę

p. B. Barbacki, art. malarz, że im wyższym ma 
być gmach kultury narodowej, tem szerzej mu­
szą być rozbudowane fundamenta i tem więcej 
musi być cegiełek do budowy. Jedną z nich

pracz u acz
imienia Dra Andrzeja Mielęckiego, który 
jak wiadomo —  zgwiął z rąk Prusaków pod­
czas pamiętnego powstania na G. Śląsku w le* 
c’e 1919, sprowokowanem przez Prusaków.
& >. Dr Mielęcki „przybył na Śląsk, aby £0! pragnie7 bvć^właśnie” Tow. Dram. w  N. Sączu!
o«:odzić, z zapałem oddawszy się mu w usługi, pracę swoją Towarzystwo rozpoezęło przed

iYTił1!l-n-iA (1 n /-kKirTrro+clicb-in? r \ r Q    t j  _____ - i . .  *_

. dramatycznego, a wydatny plon świadczy
te! . czytelni..., ale w pochodzie odrodzeńezym szybkim rozwoju Towarzystwa: 36 premier, w
muszym nie zapominajmy *> sierotach śfą-
fckkh"...

PRZEGLĄD W YD AW N IC TW  „Książnicy 
polskiej4* Tow. naucz, szkół wyższych. Miesię­
cznik poświecony krytyce i bibliografii wyda­
wnictw własnych. Lwów, Czarnieckiego 12, War­
szawa, Nowy św ‘at 59. Rok. U. Luty-marzeć. 
Nr. 2— 3, od *tr. 29—48.

teim dwadzieścia sztuk polskich, reszta z litera­
tur obcych. Przeszły tedy przez scenę sztuki 
Żeromskiego, Przybyszewskiego, Zapolskiej, Pe-

cztery kategorye.

Nie Ozssfessłewnoya, a!i unia Ozsoh 
i Skwagyi,

Praga. (E. Ex.) Dr Juryga ogłosił w orga­
nie słowackiej portyi ludowej program swej 
działalności na przyszłość. Grozi on, że stronni­
ctwo jego uniemożliwi przez obetrukcyę obra­
dy praskiego zgromadzenia narodowego i zmu­
si do rozpisania nowych wyborów na jesień, co 
będzie pierwszym krokiem do uzyskania praw 
narodowych słowackich. Jego program obejr 
muje: Język słowacki ma być urzędowym na 
Słowaczyżnie, zarząd szkolnictwa w rekach 
wydziałów gin innych i wydziałów iapaństw, w 
których udział mają mieć również nauczyciele 
Każdy ma mieć prawo założenia prywatnej 
szkoły.  ̂Wybraną będzie izba specyaitea, która 
ureguluje podział i  przydział surowców i fabry­
katów. Ustawy przeprowadzać będzie rząd sło­
wacki w Preszburgu. Słowaczyzna ma mieć 
wspólne z Czechami tylko finanse, sprawy woj 
skowe 1 zagraniczne.

PODJĘCIE ROKOWAŃ CZESKO-WĘGIERS.

Preszburg. (E. Expr.) Po szybkim  zlikwido­
waniu fniefortunnej awantury eks-cesarza Ka­
rola, roq)oczynają się na nowo rokowania mi<̂  
dzy Czechami a W aram i. Na 20 b. m. plano­
wane jest spotkanie obustronnych delegatów, 
których listę już ustalono i  wzajemnie sobie 
zak omunikowano.

Balszewie; w Finlandyi.
Gdańsk. P. A. T. Donoszą z HelsingfoiBu: 

Oddziały bolszewickie wkroczyły da Finl&udyi. 
Połączenie telegraficzne Finlandyi z zagrożone- 
mi okolicami jest przerwane. Równocześnie 
zgromadzili bolszewicy znaczną ilość artyle- 
ryi nad koleją murmańską.

SIEDM TYSIĘ C Y W YROKÓW  ŚMIERCI 
W  KRONSZTADZIE.

Londyn. (E. Expr.) Po zajęciu Kronsztadu—
rzyńskiego, Rittnera, Rydla, Bałuckiego, Fro- 3 ^  donosi „Temps" —  bolszewicy skazali tam

Qn/la*fnnn<nn nfł £«mP71WM OfiAh TTMO f ni n W l!dry, Sudermanna, Ibsena itd. Zaznaczyć należy, 
że często nowości ukazują się w N. Sączu we ze 
śniej, niż w Krakowie, a  w ostatnich miesiącach

na śmierć 7000 osób. Karze tej ulegli wszyscy, 
przy których znaleziono broń. Wyroki powyż­
sze wykonano. Wzywają Kronsztad do podda-

Tow. Dramatyczne wystawiło sztukę „Bracia nia, bolszewicy zapewnili bezkarność wszyst-
Numer powyższy zawiera artykuł wstępny Karamazow" (według powieści A. Dostojew-1 kim uczestnikom powstania.

HiepswoUzesua grsekle.
Paryż. P. A. T. (Havas). Do „Temps" dono 

szą z Aten, że wedle ostatnich wiadomości 
niepowodzenia armii greckiej pod Eski-Cheir 
przybierają wielkie rozmiary. Grecy utracili 8 
tysięcy żołnierzy i wielką liczbę oficerów.

Nauon. P. A. T. (Radło). Wedle ostatnich do­
niesień tureckich Grecy ewakuowali Bmssę. 
Oficerowie greccy, przebywający na urlopie za­
granicą, musieli się meldować. Zarządzenie to 
odnosi się rówmież do roczników rezerwowych 
15, 14 i 13 roku.

Nauen. P. A. T. (Radio). Z Paryża donoszą, 
jakoby Yenl/elos miał udać się do Grecy! w 
razie gdyby sprawdziły się pogłoski o wybu­
chu powstania przeciwko królowi Konstanty­
nowi 1 powodu jego polityki wojennej.

Ateny* P. A. T. Ag. Havasa* Komunikat 
urzędowy: Położenie wojskowe w dniu 6 kwie­
tnia: Grupa północna: Spokój. W  grapie połu­
dniowej drobne sPy piechoty i kawuleryi nie­
przyjacielskiej wraz z jednem działem zbliży­
ły się do naszej linii Afitm-Karah isenr.

kiyztydzsa Ddwełins 1 wygsssa 
w ezstie kląski Aten.

Paryż. (E. Expr.) Yonizełos wyjechał Zamie­
rza on udać się przez Włochy do Grecyi, o ile 
okażą się prawdziwe doniesienia, że większa 
część opinii greckiej zwróciła śię przeciwko 
polityce wojennej króla Konstantyna, Ciężkie 
klęsld, poniesione świeżo przez Greków w Azyi 
Mniejszej, wzmocniły stanowisko w Grecyi Ve- 
nizelosa.

Różne wiadomości.
Warszawa. (E. E.) Pułk. Chardigny i przed­

stawiciel Belgii Haze wyjeżdżają dziś do Pa­
ryża. Przedstawiciel Włoch pozostał w Wilnie, 
reszta komisyi wyjeżdża do Kowna*.

Warszawa. (E. E.). „Naród" dowiaduje się, 
że w sprawie nowych wyborów do Sejmu rozr- 
ważane są dwa projekty: Rozwiązanie Sejmu 
w lipcuoi nowe wybory w jesioni, lub rozwią­
zanie Sejmu w jesieni i nowe wybory na 
wiosnę.

Warszawa. (Telef. wł.). W  sobotę odbędzie 
się w Sejmie pruskim wybór prez. ministrów. 
Najwięcej szans ma kandydat katoL-centrum 
Stógerwald, kierownik chrześcijańskich związ­
ków zawodowych.

Warszawa. (Telef. wł.) Z Get&ewy donoszą: 
Na międzynarodowej konferencyi Czerwonego 
Krzyża postanowiono zwrócić się do wszystkich 
rządów z wezwaniem do podpisania nieładu, 
któryby zabraniał używania podczas wojny ga­
zów trojących, ciskania bomb z aeropknćw na 
miasta, oraz ograniczałby bardzo blokadę w 
całym kraju.

Wiadomości gospodarcze.
W YDZIERŻAW IENIE S A U N  W  KAŁUSZU-

(Telef. wł.). Jak donoszą pisma, sahny w K a­
łuszu, będące własnością rządową, zostały przez 
skarb wydzierżawione prywatnemu przedsię­
biorstwu, mianowicie akcyjnej spółce „Kałusz" 
za roczny czynsz półtora miliona marek. Rząd 
wyjaśnia wydzierżawienie salin tem, że saliny 
te są niewielkie i znajdują się w pobMżu terenu 
soli potasowej, eksploatowanej przez spółkę 
akcyjną „Kałusz", która to spółka będzie mogU 
racyonalnie prowadzić administrację salin, ra­
zem ze swojem przedsiębiorstwem. Interesy 
skarbu są zabezpieczone, ponieważ rząd jest ró- 
wjoiei głównym akcyonaryuszem spółki

PRZYWÓZ NASION ROŚLIN OGRODOM 
W YCII. Ministerstwo rolnictwa, dla częściowe* 
go zaradzenia brakowi nasion w sezonie 1920/21,’ 
wypowiedziało się za przywozem z zagranicy 
z górą 35.000 kg. nasion roślin ogrodowyeły 
gdyż okazuje się, że i-p. kapusta magdeburska, 
eifurcka, a nawet warszawska w Holandyi* 
przy oblicz, nin kursu 1 gulden — 350 Mky>„ 
kosztuje o 25 proc. taniej, niż u nas; podobnie 
układa się stosunek eon innych nasion.

HANDEL SZCZECINĄ. Na teayloryum da­
wnych zaborów liczono przód wojną 5.812.000 
sztuk nierogacizny. Licząc przeciętnie, że jedna 
Świnia daje 1 funt szczeciny, desta*- i-erny, ?ż 
Polska produkuje rocznie 5 812.000 bantów 
szczeciny.

Przed wojną handel szczeciną polską i ro­
syjską koncentrował się w Lipsku. Dziś zaś, 
ecie® ujęcia tego handlu w ręce polskie, po­
wstała w Wauszawie spółka z kapitałem zakła­
dowym 1.500.000 marek.

SYND YKAT JAJCZARSKL W  Warszawie 
założono syndykat ja-jczaiaki. Zadazrcra jego 
jest uregulowanie handlu jaj, jakoteż ich do­
stawa dla większych miast i środowisk fabry­
cznych.

Jak wielkie znaczenie dla polskiego życia 
gospodarczego przedstawia handel jaj, świad­
czy, że przed wojną eksponfc jaj z Królestwa 
i Małopolski dochodził do 4009 wagonów rces- 
srie. Przy dzisiejszej cenie, półtora miliona ma*- 
rek za wagon, eksport jaj 2 Królestwa i Ma­
łopolski przedstawia wartość 6 miliardów.
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z ds^a 8 kwietniu 1$2t r. L 74.

W a la ły  !
Dolary St ZJ. • . •

, kanad^jskU . . »
Frajtki fr*mcE*rtrfe .

# WgU&ki* .
„ K2Wa.car8kI«, . .

Faoiy ssterliagi . . . .  
Uartrl Biead«:: «  . . •
Korany .

, cicd_a-eł«wa*łjie . •
u azwetiiii*
,  thłfujfne . . .
,  norw-aklo * <
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KURSA*
Warszawa.. P. A, T. Waluty: DólSry Staiów 

Zjeda. gotówka: sprzedaż 811, kupeo 786, No* 
wy Jork czeki: sprzedaż 812, kupno 712, franki 
franc. gotówka: sprzedaż 59.50, kupao 58.25  ̂
czeki 60, kupno 58, funta szteriingf czeku 
sprzodakź 33.00—3225, marki niemieckie goi 
tówka: sprzedaż 13.60, sprzedaż 13.19, czeHi 
spr&adaź 13.70, kupeao 13.10, rt^łe carskie S0(L 
tras*. 307.50— 305.

fSMSESŁANE.
D r  Adam  Gettlich
specyałteta efcorób ilrieeięcyck

(który, po powrocie z niewoli rosyjskiej, dla braku 
mieszkania, sio mógł podjąć praktyki lekarskiej 

obecnie przyjmuje: uL Staszewskiego 20.

O g ł o s z e n i e ,
Wobec Łiniany SpóHd „Ziarno44, po l^a  

wytwórnia chleba zdrowia, apó&a a ogr, 
odpow. w  Krakowie na Spóikę Aikejjuą 
i zarządzonego nohirałą spóln&ów z dala 
28. I. 1921. rozwiązania dawnej spółki, ora* 
jej likwMacyi, podpisani likwidatorzy wiy>j 
wają wiszystkioh wierzycieli Spółki „Ziar^ 
no“ , polska wytwórnia chleba zdrowia^ 
Spółka z ogr. odpow. w  Krakowie, hy w  nie^ 
przekraczałnym terminie 3 (trzy) miesię^ 
nym od daty niniejszego wezwania 
i wykazali swe pretenaye u 
likwidatorów w  bkrrae Spółki w. 
Szczepańska 11, .
Józef Romer Dr.

Krakowie
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J F R Z Y  BR O NSO N  H O W A R D .

Świa
4 Przeł. z angielskiego Fr, Młynarski.

—  Lecz jak to usprawiedliwić —  bełko­
tał Iłuntiey.

—  Bierz pan kapelusz, —  rzekł Norroy 
krótko. —  i wym yśl jaką chcesz bajeczkę. 
Ja nie inam czasu myśleć na-d tern. Spiesz 
się człowieku i weź samochód, którym prze­
jechaliśmy —  ruszajże już!

Carson, widząc, że mu nic innego nie po­
zostaje, jak tylko posłuszeństwo, gdy Norroy 
przemawia! takim nieubłaganym tonem, 
westchnął ciężko i opuścił pokój.

Norroy zapalił papierosa i ciągnął dalej:
—  N ie przypuszczam, by hrabianka Ber- 

cia brała udział w  tym planie, ona nic jest 
w  tym  guście, lecz ojciec jest dla tej małej 
drezdeńskiej pasterki wyrocznią. Śliczna 
jest i nie można się dziwić panu Oaultowi. 
.Tak pan widzisz po napisaniu tego listu, —  
tu Norroy wskazał na papier, k tóry sekre­
tarz trzymał joszeze w ręce, —  ojciec bez 
wątpienia posłał po swą córkę. Sądzę, że po 
powiecie córki do domu nie będzie ojciec 
miał żadnej trudności* w  przekonaniu posłu­
sznej córki. Prócz togo ja seryo wierzę, że 
ona kocha Gaulta i pożąda go.

—  A  ja  jeszcze wcale nie rozumiem spra­
wy, —  rzekł sekretarz i z wyrazu twarzy 
widać było, że nie rozumie.

| Norroy otoczył » ię  chmurą dymu i nie
j śmiejąc się wcale tłumaczył dobitnie: 
j —  Otóż ojciec chce wydać swą córkę 
p v  zamian za tajemnice, jakich mu Gault 
ma dostarczyć, a mianowicie tajemnice obe- 

' cnej nocy. Dopomogą one baronowi von 
Kno błock może do osiągnięcia ambasady 
w Paryżu, kto w ie! i zrehabilitują go 
wr oczach cesarza. Może nawet von K  nob­
lach ma trochę patryotyzmu —  skąd ja to 
mam w iedz’eć? On może ceni swą ojczyznę,

I wyżej niż córkę, lecz jakkolw iek bądź jestto 
i bardzo brudna sorawa., którą on inscenizuje.

Sekretarz oparł się w  krześle i zdawało 
się, jakby chwytał powietrze, wreszcie rzekł:

—  N ie mów pan tego, człow iek nie może 
sprzedawać własnej córki.

—  N ie mógłby tego? —  Ton Norroya był 
niedbale pogardliwy. —  Pan przy szedł do 
służby dyplomatycznej, zdaje mi się, przed 
dwoma laty. Przez jakkh piętnaście lat śle­
dziłem ją i poznałem. Ludzie zrobią niejedno 
bezprawie i krętactwo niejedno, gdy grube 
sprawy są w  stawce. Spełniałem urzędowo 
sprawy, którychbym się n igdy osobiście nie 
podjął. Dowodem m<fje rozdarcie tego listu, 
zbrodnia i niehonorowy figiel. Lecz tu cho­
dzi o ojczyznę, to była dyplomacya. —  Głos 
Norroya był lekko znużony.

—-  To  nie jest piękna gra. T o  jest podo­
bne do tych partyj pokiera, jakie bywają 
grywane na „dzikim 41 Zachodzie, gdzie ka­
żdy mężczyzna chodzi z  nabitym rewolwe­
rem. Dyplomacya! Fe ! —  mówiąc to strzep­
nął popiół z pap1*erosa z obrzydzeniem. —  
Lecz to jest choroba. T o  przechodzi w  kości, 
tak jak gTa w  krokieta. Z tego powodu je­

steśmy wszyscy dyplomatami —  no i dla­
tego, że potrzebujemy pieniędzy. A  teraz 
odchodzę.

—  Czy pan masz zamiar powiedzieć mi, 
co pan myśli zrobić? Spytał sekretarz,

—  Bynajmniej. Przyrzekł mi pan sekret 
nawet przed premierem. On nie lubi tej dwu­
licowej czynności, zwąc ją szykaną; dzięki 
jednak tej szykanie utrzymuje się ną prezy­
denturze. —  Norroy uśmiechnął się i ciągnął 
dalej: —  Idę do ambasady niemieckiej, chcę 
wejść tam potajemnie i uprzedzić przybycie 
naszego przyjaciela Gaulta. Spróbuję prze­
konać się, co Gault ceni w yżej, honor swej 
ojczyzny, czy hrabiankę Bercie. No .już do­
branoc, a nie zapomnij pan zakleić koperty 
i oddać listu Gaultowi, gd y  przyjdzie.

—  Lecz  jak potrafisz pan tego dokazać, 
panie Norroy, —  badał zaciekawiony sekre­
tarz. —  Norroy uśmiechnął się w  sposób 
nieokreślony, rzucił: Dobranoc! i wyszedł.

R O ZD ZIA Ł  H.
Jak złodziej w  nocy.

Dla Yorku Norroya sprawa była zupełnie 
jasna, trzeba było ty lko stwierdzić fakta. 
Baron von Kneblach był przed ewsizystkiem 
zanadto niebezpiecznym dla Londynu, do­
w iadywał się bowiem wogóle zawiele, Nor­
roy czuł. że oddałby Anglii w ielką przy­
sługę, gdyby doprowadził do odwołania 
Knoblocha. Jeśli tym  razem baron zrobi 
fiasko, jego  odwołanie byłoby pewnem. Na­
stępnie wchodził tu w  grę Hillen Gault. Męż­
czyzna na jego  stanowisku musi być w ier­
nym, musi siwą ojczyznę i je j tajemnicę ce­
nić ponad wszystko, nawet w yżej niż swą

miłość. Do spraw  miłosnych Yorke Norroy 
nie przyw iązywał n igdy w ielkiej wagi, gdzie 
on sam wchodził w  grę, gdyż ten samo­
dzielny, zimnooki agent nie popuścił nigdy 
wodzy namiętnościom; jednak był przeko­
nany, że inni mężczyźni są gorętszego uspo­
sobienia i że często ważą się losy narodów, 
gdy zakochani dyplomaci wypaplają sprawy 
swej ojczyzny przed kobietami. Norroy, 
znając dobrze tego gorącego .chłopca w ie­
dział, że nie cofnie się przed nfczem, aby 
zdobyć dziewczynę, którą kocha. Kwestya 
tylko, czy chciałby poświęcić honor swego 
urzędu, swej o jczyzny; co do tego Norroy 
n:e mógł nic stanowczo’ powiedzieć, lecz, lu­
biąc bnoehę Hillen Gaulta, nie spodziewał się 
tego po nim. Uważał jednak za rzecz nie­
odzowną, przy spotkaniu barona z Gaultem, 
być świadkiem. Było też rzeczą oczywistą, 
żę do roli świadka najlepiej się nadawał sam 
Yorke Norroy. Musi on się dostać do Sa­
skiego poselstwa jakim bądź sposobem. 
W  tym wypadku najprostszy sposób był 
najlepszy. N ie trzeba się było uciekać do 
fortelów dla osiągnięcia czegoś tak prostego. 
W łam ywacz może sobie utorować drogę do 
sask’*ego poselstwa: a zatem chwilowo
mógł by ł Norroy zabawić się we włamywa­
cza. Pod „Łukiem  Marmurowym" wsiadł dio 
kabryoletu, który go pow iózł szybko ku 
mieszkaniu w  alei Shaftesbury. Stamtąd 
miał już tylko krótki spacer do poselstwa 
saskiego. Ń ie  potrzebując na później pojazdu 
zapłacił fiakrowi i wpadł do swego miesz­
kania. N ie tracił czasu na przebieranie się 
w  inne ubranie, zaświecił lampę elektryczną 
w  swej gotowalni, w ydobył szkatułkę, słu­

OOLOSZENIE
Walne Zgromadzenie Członków Tswarz. 

Zalicz, w Sieniawie
*towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną 

poręka odbędzie się

dnia 23 kwietnia 1921 r. o godz 10-te] rano,
w razie braku kompletu o godzinie 11-tej przed 
południem tego samego dnia bezwzględnie na ilość 

obecnych.
P o r z ą d e k  d z ie n n y :

1) Zagajenie,
Ł) Odczytanie protokółu a ostatniego Walnego 

Zgromadzenia,
8) Snrawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachun­

ków za rok 1G20,
41 Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej za r. 1020,
5) Wniosek na rozdział czystego zysku,
0) Wybór 4-ch członków Rady nadzorczej w miej­

sce ustępujących wedle statutu,
7) W ybór Komisyi szkontrującej,
8) Wnioski członków. 580Wnioski członków.

P.ada Nadzorcza;
R a c lr a a ł  A u g u s ty n

sekretarz.
Jan  P o d e za s k i

prezc3.

A R T U R  L O R I E
Kraków, ulica Starowiślna Ł. 19. 

...............  "  n po leca : ■ u« ■■

Cement PorSIansisbi • Górka, Szczakowa, 
Podgórze i Goleszów.

G ips m urarsk i: sztukaierski, alabastrowy i mo­
delowy,

W a p n o  skaliste, proszkowe i nawozowe,
D achów kę  w różnych gatunkach, łupek azbe­

stowo-cementowy,
P a p ą  d a c h o w a ł Karbolineum, cegłę szamo­

tową i mączkę szamotową.
Zam ów ien ia nskoteemsla szybko I starannie  

po cerach  bardzo  przystępnych. 542

99P A i a f Y I S “  (Doroszowa)
farbuje materye, płótna, oraz jedwabie we wszystkich 

kolorach. Do nabycia w iirmie 531

H E I M  1 S k a ,  Kraków, Rynek główny.

Akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie.

Zaproszenie do subskrypcji.
Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy akcyjnego Banku hipotecznego 
uchwaliło dnia 20. kwietnia 1920 podwyższenie kapitału akcyj­
nego z 60,000 000 K czyli 42,QOO.OOO Mp na

100,000.000 K. czyli 70,000.000 Mp.
Rada aadzorcza na podstawie zezwolenia Ministerstwa Skarbu udzielo­
nego w  porozumieniu z Ministerstwem przemysłu i handlu dnia 10. 
marca 1521 Nr 4567 Dk. przystępuje do podwyższenia kapitału akcyjne­
go 60,000.000 K. czyli 42,000.000 Mp. o dalszych

23,000.000 Mp.
przez wydanie 100.000 sztuk nowych akcji po 400 K. czyli 280 Mp. im. 
wart. .. .

Objęcie większej części nowa wydać się mających akcji już na­
przód zostało zapewnione a do

subskrypcji
pozostałej reszty zaprasza Rada nadzorcza na warunkach następujących;

1. Dotychczasowym akcjonariuszom przysługuje prawo pierwszeń­
stwa do poboru nowych akcji w  ten sposób, że na 5 starych akcji po­
brać mogą 3 nowe akcje.

2. Nowe akcje uczestniczą w  zyskach banku już począwszy 1. sty­
cznia 1921.

3. Kurs nowych akcji wynosi dla dotychczasowych akcjonarjuszy 
na popstawie prawa poboru Mp. 500, dla nowych zaś subskrybentów 
Mpf 580 za sztukę.

4. Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeni* w  gotówce 
wraz z 6 prc. odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1. stycznia 1921 
do dnia zapłaty a nadto na koszta druku po Mp. 20. o i każdej akcji. 
Na uiszczoną wpłatę wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcjonarjusze chcący wykonać prawo poboru, mają nadto w po­
niżej oznaczonym terminie przedłożyć swoje dawne akc:e, bez arkuszy 
kuponowych względnie tymczasowe poświadczenia, które będą im na­
tychmiast zwrócone po uwidocznienia wykonania prawa.

6. Termin subskrypcji upływa z da. 30 kwietnia 1921. 
Przydział nowych akcji uskuteczni dyrekcja banku wedle swego

uznania, w  najkrótszym ezasie po zamknięciu subskrypcji.
Nowo akcje wydawane będą po ^konfekcjonowaniu sztuk za zwro­

tem tymczasowego potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
Na wypadek nieprzydzi lenia akcji zwróci Bank wpłacone kwoty 

z 3 prc. odsetkami.
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:

Akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie i jego oddziały,
Bank dyskontowy Warszawski 1 jego Oddział Lwowski, 
Austriacki Zakład dla handlu 1 przemysłu we Wiedniu, 
Union Bank we Wlednin. 640

Lwów, w marcu 1821. B*da oacSsorcza.
IPrredrufcu nic płatimy.]

I ZIEMSKI BANK KREDYTOWY;

Walne Zgromadzenie akcjonarjuszów 
Ziemskiego Banku Kredytowego z dnia 
22. marca 1921. uchwaliło wypłacić 
akcyonaryuszom dywidendę za rok 1920

w wysokości 121|2°/o, czyli 35 Mp od akcyi.
Dywidendę tę wypłacają Kasy Banku 
we Lwow ie i we wszystkich filiach 

począwszy od 23 marca b. r. * 584
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9
zalety, w aty, 

edoln bcł, 
skłcnnoód, 
przeinacze­

n i*, eo czy­
nić, jak po­

stępować, 
aby osiągnąć 
pewodzenia ? 

Przyślijcie charakter plama zwój, 
lob zainteresowanej osoby, tako- 
munłkttjcie fani**, rok i mieauc 
urodzenia, z ilu osób składa eią 
najbUtna rodzina: na tych danych 
otrzymacie od oczonecopsycho-gia- 
fo loga SzyllcTŁ-Szko a  ka (autora 
prac naukowych) listem poleco­
nym naukową szczegółową analizę 
charakteru, określeni© ważniej­
szych zdarzeń życiowych Odpo­
wiedzi na rzczai-zo zadane pyta­
nia. Cenne wskazówki i rady. 
Praca naukowa p. SzyHora-S*kol- 
nika zaszczycona mnóstwem 
odezw i  podziękowań, w  poczy­
tnych pismach krajowych i za­
granicznych Analizą wysyła się 
po otrzymaniu uik 2oO. — Jeżeli 
wxi.'>ć pod uwaga, to  wykonani© 
analizy wymaga kilka god.in po­
ważnej umysłowej pracy, koszty 
ogłoszeń, pocztowe i t p. W yżej 
oznaczona suma nie może wyda­

wać się zbyt wysoka,
Adres r W ars awa. 1’ sycho-Gra- 
folog Szyller-Szkolnik, ulica Pię^ 
kna 25-54. wątpiącym wskazówki
1 dowody wysyła sią bezpłatnie.

57 i)*

Fisharmonia
organowa z  pedałem, wysoka, 
ozdobna i fortepian Schwcigho- 
fera do sprzedania Powiśle 4.

l i p .  £81

Dyrektor
prywatnej instytucji, poszukuje
2 pokoi umeblowanych zesobnem 
wejściem, jeśli możliwe z utyciem

łazienki.
B l iż s z y  wiadomość w  firm ie : 
Fedorowicz &  Palugyay, Kraków, 

td. Podwale 1. 6. 688

Zakopane
Bardzo ładną parcelą fron­
tową przy ul. Marszałko­
wskiej (obecnie Kościusz­
ki) obszaru 1,600 m. kwadr, 
za 1,400.000 Mkp. ma do 
zprzedania; Agencja Pu­
bliczna dyrektora Olszew­
skiego — Rynek Willa 
.Janosik*. 8t 2

OBRAZY i mieszkaft
Figury, feretrony, -  P a ­
piery listowe 1 kancela­
ryjne - Torebk i I portfele  
skórkow e. O praw y  ob ra ­
zów  w  ram y - - POLECA:
S T A N I S Ł A W  R A B
Kraków, ul. Sławkowska 4.
___________ 259

Biedna wdowa
z dzieckiem , wycieńczana cho­
robą niezdolna do zarobkowa­
nia i cierpiąca w ie lk i niedosta­
tek uprasza m iłosiernych czy­
teln ików  o  wsparcie, lub umo­
ż liw ien ie  je j otrzymania lże jszej 
pracy. Anna Palk j, Salwator 

Ks. Józeta 46.

STARUSZKA
córka oficera wojsk polskich 
z r. 1831. ni zdolna do pracy 
z  powodu starości i zfanta- 
ala ręki, uprasza o las awe 
wsparcie. — Datki przyjmuje 

Adm. „Głosu Narodu".

żącą mu do charakteryzowania się, dodał 
fifesatoaru, wąsy podciął krótko i wpakował; 
czarny pilśniowy kapelusz ponad oczy. Do! 
kieszonki paltota wsunął maskę, a  do bo­
cznej kieszeni nabity rewolwer. Z pudelka 
komody, zawierającego różne narzędzia, do­
brał wiązkę wytrychów, nóż rabusiowski 
i dłuto. Rzeczy te brał ty lko  od wypadku, 
nie wiedząc, czy fch będzie potrzebował. 
Gdy wchodził w  aleję Shaitesbury wyglądał 
jeszcze jak człowiek żyjący w  dostatkach, 
jego biały półlcoszulek świecił z pod obszer­
nego, jedwabiem j>odszyfcego surduta i ko­
sztowny kapelusz nasunięty mocno na oczy 
nie zdradzał nic podejrzanego. Przetrzeb 
krótką, dzielącą jego mieszkanie od posel­
stwa saskiego przebył powoli, puszczając 
kółka dymu w  powietrze. Gdy zbliżał się do 
poselstwa, spojrzał na zegarek; była już go ­
dzina pierwsza. Dolne okna w  gmachu posel­
stwa nie by ły  oświetlono. Norroy wszedł do 
ogrodu, otoczonego żelaznym płotem 
i wkrótce znalazł się na schodach prowa­
dzących do wchodu, szedł po nich jak pan 
zdążający do swego mieszkania. W  razie 
nieudama się jednak myślał Norroy, że le ­
piej byłoby skradać się i chwiać Się niedbale 
jak człowiek pijany. W ykonawszy dostate­
czną ilość tych 'ruchów dla upozorowania, 
gdyby ktoś przypadkiem w yglądał z gma­
chu, w ydobył wros&cie w ytrychy z kieszeni 
i zaczął próbować jednego po drugim 
w  dwóch osobnych dziurkach drzwi webo- 
dowych. Lecz widocznie zamek by ł niepo­
spolity, gdyż pomhno największych w ysił­
ków nie ustąpiły drzwi ani na cal pod ciśnie 
niem żadnego z wytrychów'.

ŚWIECE BOSCHA
— •—  do motorów najtaniej poleca------

„E S H A P E "  Kraków, Pijarska 4.

B a B n & s K s t f t w a m s n a R i i s a a f l i  T O s a r a iB J R

|  Ważne dla Przewielebnego O w M e fis tw a ! |
■  H o r t a m i l n  różańców nm nici i  łańcuszku szkrplrrzy, g
■  modalików, krzyżyków^ obrazków, obrazków na I szą Ko- ®
ftl munią świętą, obrazów oi>rawnych w  ramy, medali Soda-
B  Hcyjnych, medali sastepniąsych szkapierz, krzyży mtsyf- Mi

E nyeh, kropielnic, książek do nabożeństwa własnego nakładź. ■
i obe© wydawnictwa. — Poleca firma: Bit g

I  Alfred Machnicki, Kraków, •,- ? K 3' |
M Dla Kapców, pracowni, Stowarzyszeń. Kółek roln odpow rabat ^  

B B B a B B B B B B  M B M R B B B B e S B B @ t 3 3 f i * 3 iS £ iB

WINA OLIW Ę RfiCEJSfiCA
8R0ŻDZE SPIRYTUSOWE \ 

•raz TOWARY KORZENNE

I f częściowo g ę u e t o r a  O G O R Z A Ł Y !

I K ra k ó w , ulica Szczepańska L. 11.
Dla Tieleb. nocbowisśsfwB, RRel rite. Kufclw Bipcw. rńif. 251;

Rsklamajest dźwignią handlu i przemysłu!

„Żegluga Polska" S. A. w Krakowie Rynek Gł. 19.
Z a p ro s z e n ie  d o  S u b s k ry p c y l*

-----------------------• '" *  0 O  4 R —  -----------------

Walne Zgi*omadzenie akcyonaryuszy Tow. ^Żegluga Polska* S, A, w  Krakowie 
uchwaliło dnia 25/11 1921 podwyższenie kapitału akcyjnego ze sumy Mkp 10,500.000*—
0 Mkp 50,000.300*— czyli do sumy

M k p . @ 0 ,5 0 0 .3 0 0 *—
1 poruczyło Radzie Nadzorczej ustalenie warunków emjsyi jak również decyzye, czy 
emisya ma nastąpić stopniowo, czy też odrazu w całości.

Na podstawie postanowienia Ministra Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 
18 marca 1921 PP. 1293/8 postanowiła Rada Nadzorcza przeprowadzić subskrypeye 
akcyi III emisyi w dwu ratach z tern, że pierwsza rata obejmować będzie 178.572 
sztuk akcyi, z czego co najmniej 60% przypadnie ua akcye imienne, zaś reszta na akcye 
na okaziciela, — Z akcyi imiennych stanowić będzie najwyżej 10% tzw. akcye uprzy­
wilejowane.

Większość akcyi nowo wydać się mających została już z góry pobrana przez 
dotychczasowych akcyonaryuszy a na pozostałą resztę rozpisuje się

S U B S K R Y P C Y E
JaUo na pierwszą ratą III em isyi pod następującymi w arunkam i:

1) Posi&daez-om akcyi I  i I I  emisyi przyznaje 
się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi 
w  ten sposób, że na dwie stare akcye I  lub I I  emi- 
syi pobrać można tray akcye nowe.

2) P rzy korzystaniu z  prawa poboru należy 
przedłożyć tymczasowe świadectwa I  łub I I  emi 
eyi, które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznie­
niu na nich dokonanego prawa poboru.

3) Prawo pierwszeństwa poboru dla dawnych 
akcyona-ryuszy zgłoszone i wykonane być może 
najpóźniej w dniu 20 kwietnia b. r. a to pod rygo­
rem utraty tego pFawa.

4) Kuts emisyjny wynosi dla dotychczasowych 
akcyonaryuszy I  i I I  emisyi, wykonujących swoje 
prawa poboru Mkp. 250, zaś dla nowych akcyona- 
Tyuszy Mkp. 350. Kura emisyjny akcyi upraywile- 
jowanych jest o  Mkp. 25 wyższy. Subskrybenci 
nie mają obowiązku objęcia akcyi uprzywilejowa-

5) P rzy  zgłoszeniu uiścić należy gotów ką całą 
oenę kupna.

6) Repartycye nowych akcyi pirzeprowadzi 
Dyrekcya, zaś akcyi uprzywilejowanych Rada 
Nadzorcza, a  to  wedle swobodnego umnaa.

7) Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom 
po zawiadomieni u o przydziale akcyi w  swoim 
czasie po skonfekcyonow&rdu sztuk za zyrotem 
tymczasowego świadectwa.

8) Na wypadek nieprzydzi clenia akcyi Tow a­
rzystwo zwróci wpłacone kw oty do dni 30 od daty 
zawiadomienia o przydziale wraz z  3% odsetkami.

9) Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Tow a­
rzystwa od dnia 1 kwietnia 1921.

10) W płacający po dniu 1 kwietnia 1921 winni 
uiścić całą cenę kupna wraz z  6% odsetkami od 
ceny kupna od 1 kwietnia 1921 do dnia zapłaty.nych.

Zgłoszenia subskrypcyjne przyjmuję:
Towarzystwo „Żegluga P©Sskaw 8. A. w Krakowie, Rynek Gł. 19 II p.
B a n k  Związku Spółek Z a r o b k o w y e k  w Poznaniu, oraz wszystkie jego oddziały.
Towarzystwo Oszczędności I Zaliczek w Cieszynie, oraz inne polskie Banki.

Zgłoszenia dawnych akcyonaryuszy, wykonujących prawo poboru przyjmuje wyłącznie:

Biuro Tow. p92£f96s93 a  PoSsk3“ S. A . w  ECrakowiev Rynek Gł. 19 II p.
BanH Związku Spółek Zarobkowyd* w Poznaniu (Centrala). 585
Bńnk Związku Spółek Zaro&kcwycft w WerszawE©.
Bank Związku Spółek Zarobkowych w Lublinie, u). Krakowska L. 64.
Bank Rolniczy we Lwowie, ul. Kopernika L. 21. Rada Nadzorcza,

.Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K, H o l eksa.  —  Redaktor naczelny i odpow, Jan M a t y a s i k .  — Drukarnia „Gło.su Narodu" w Krakowie pod zarządem Iiomana Ferka*


